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Proces brzeski w apelacji 


Dziś rozpocznie się przed sądem apelacyj- 
nym w Warszawie proces brzeski. Pierwsza 
rozprawa przed sądem okręgowym w Warsza- 
wie rozpoczęła się dnia 26 października. a za- 
kończyła się dmia 9 grudwia 1931 r. Rozprawy 
zajęły 14 dni. Oskarżycielami publicznymi byfii 
wiceprokuratorzy Grabowski i Rauze, sąd skła- 
dał się z sędziów Mermanowskiego jako prze- 
wodniczącego, Rykaczewskiego i Leszczyń- 
skiego. Oskarżonych bromili adwokaci Beren- 
son, Nagórski, Nowodworski, Sterling, Barci- 
kowski, Rudziński, Dąbrowski, Landau, Szur- 
łej. Urbanowicz, Graliński, Jarosz. Ujazdow= 
ski, Czernicki, Benkel + Śmiarowski. 


Dnia 9-g0 grudnia 1931 r. zapadł wyrok, mo- 
cą którego zostali skazani: Herman Lieber- 
man na 2 i pół roku, Norbert Barlicki na 2 i pół 
roku, Mastek na 3 lata, Dubois na 3 lata, Cioł- 
kosz na 3 lata, Pragier na 3 lata, Witos na pół- 
lora roku, Kiernik na 2 i pół roku, Bagiński na 
2 lata i Putek na 3 lata domu poprawy. Kara 
ia pociąga za sobą utratę praw cbywatelskich. 
Sąd uznał ich winnymi organizowania spisku, 
zmierzającego do zamachu stanu celem usu- 
nięcia przemocą członków sprawującego wła- 
dzę rządu. Sędzia Leszczyński złożył votum 
separatum na piśmie, w którem dowodził, że 
wszyscy oskarżeni są niewinni. Od wyroku 
wynieśli odwołanie zarówno oskarżyciel publi- 
cany jak i oskarżeni. 

Rozprawy w instancji odwoławczej rozpocz- 
na się w przyszły wtorek. 


Skonfiskowana konfrontacja- 


„Na Wawel, na Wawel! krakowiaczku żwawy, 
podumaj, potęsknij nad pomnikiem sławy”... 

Ale gdy krakowiaczek pospieszył na Wawel i 
zadumał się nad grobami Kościuszki i Mickiewi- 
cza i zatęsknił do ich ideałów, to cenzura skon- 
fiskowała głosy, które z tych grobów usłyszał... 

W niedzielnym numerze naszego dziennika w 
poemacie p. t. „Podsłuch na Wawelu” biała pla- 
ma pokryła konfrontację idei Kościuszki i Mickie- 


| ców zr. 1868... 


wicza z dzisiejszą rzeczywistością. Konfrontacje 
takie są w istocie nieprzyjemne i... niebezpiecz- 
ne: wszak niedawno skonfiskowano nam konfron. 
tację ideałów powstania styczniowego z „ideo- 
logją“ naszych dni. Bialemi plamami święci 
triumfy „wychowanie państwowe” nad „partyj- 
nictwem' Kościuszków, Mickiewiczów, powstań- 


— 0 0 0 — 


Płk. dr. Kaplicki prezydentem m. Krakowa 


Jak się dowiadujemy, na Wawelu w Związku 
legjonistów — zapadła definitywna uchwała, że 
pułkownik dr. Kapeliner-Kaplicki postawiony bę- 
dzie, jako jedyny kandydat na prezydenta miasta 
Krakowa. Wawel zadecydował i tak ma być. Ale 
jest... ale.. Płk. Kaplicki będzie wybrany prezy- 
dentem Krakowa, po wyborze się zrzeknie — War. 
czawa wtedy zalatwi tę sprawę i przyśle ze stoli. 
cy „gubernatora“, który obejmie komendę nad 


szwadronem opuszczonym przez Belinę. 

W tonie szwadronu legionistów i oficerów re. 
zerwy rozpoczęła się bezwzględna walka. Legjoni- 
ści atakują w okrutny sposób dawnych austrjac- 
kich wojaków i chcą ich odsunąć od żłobu; wszyst. 
ko dzieje się na tle obsadzenia stanowisk wicepre- 
zydentów po p. Ostrowskim i ewentualnie po p. 
Duchu, który ma iść do Warszawy. 
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Translokacje wojewodów 


LEGUNY LUBELSKIE A DZIADOSZ 


W niedzielnej „Nowej Ziemi Lubelskiej" znaj- 
dujemy artykuł, zatytułowany „Na froncie bez 
zmian“. Artykul wskazuje, że trzy tygodnie mija 
już od czasu „solennych przyrzeczeń pp. delegatów 
Głównego Związku legjonistów", którzy brali u- 
dział w zebraniu koła lubelskiego, chcąc dopro- 
wadzić do kompromisu pomiędzy „zbuntowany- 
mi“ lubliniakami, a centralnemi władzami legjo- 
nowemi — i nietylko legjonowemi. 

Wzamian między innemi za usunięcie pewnych 
osobistości z Lublina miała „NZL“ wstrzymać się 
od występowania przeciwko pewnym czynnikom 
i ich posunięciom. Otóż „N, Ziemia Lubelska" u- 
tyskuje, że dotąd nie widzi wykonania umowy 
po tamtej stronie i zapytuje delegatów Gł. Zw. 
legjonisiów: sekretarza BBWR Brzęk-Osińskiego 
i dyrektora kancelarji sejmowej ,Dziadoszą, a w 
szczególności tego ostatniego: 

„Czy przyrzeczenia, dane przez p. p. dele- 
gatów, ograniczone zostały do... przeniesie. 
nia pp. wojewody Świdzińskiego i Rungego? 
(4 


Czy przyrzeczenia były szczere, czy też by- | 


ły posunięciem „iaktycznem” bez obowiązku 

zrealizowania?", 
I dodaje: 

„Od odpowiedzi uzależniamy nasze dalsze 
stanowisko wobec Głównego Zarządu Związ- 
ku Legjonistów”. 

Na miejsce wycofanego do ministerstwa woje- 
wody Świdzińskiego przeniesiono do Lublina wo- 
jewodę Fwowskiego, a wakans lwowski pociągagł 
za sobą nominację p. Beliny. 

Tymczasem „N. Z. Lubelska” twierdzi, że nie 
zależało legjonistom lubelskim specjalnie na prze- 
niesieniu wyżej wymienionych osób i nawet po- 
dejrzewa, że wbrew obietnicom nowe nominacje 
lubelskie mają charakter „uSmierzycielski*, 


Czas odnowić przedpłatę 
na luty 


s 
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Polska pod rządami „sanacji“ 


Mowa sejmowa tow. K. Czapińskiego w dyskusji nad budżetem 


zupełnie zdumiewające, które wydają sięlstwem polskiem, a społeczeństwem u- 
nieprawdopodebnemi, ele są prawdziwemi | kraińskiem, Wierzę, że ten bliski zwią- 


ISTOTA BUDŻETU 

Istota przedłożonego przez Komisję 
budżetu jest szeroko znana w społeczeń 
stwie polskiem., Nie trzeba powtarzać. 
że jest to budżet dełicytowy, Oficjalnie 
400 miljonów deficytu, razem z delicy 
tem kolejowym 500 czy 600 miljonów, 
a jak faktycznie będzie? to dopiero 
przyszłość okaże. Nie trzeba także pod- 


kreślać, że jest to budżet uierealny, bo 


znani ekonomiści, nawet zbliżeni dc 
„sanacji”, przewidują, iż rzeczą trudną 
będzie wywindować dochód w roku 
przyszłym ponad 1.500.000 zł. 

Jest to zresztą budżet wogóle tikcyj- 
ny z tego względu, że będzie on skom- 
prymowany w ożągu roku tak, jak jest 
skomprymowany obecny budżet, i nigdy 
nie wiadomo, w których, mianowicie, 
działach i rubrykach i wobec tegc 
wszystko niemal to, co w swej galopa- 
dzie szalonej robiła Komisja Budżetowa 
staje się fikcją, nikogo nie obowiązującą 
Tylko pewne ogólne charakierystyczne 
cechy są ciekawe w tym budżecie. Jest 
ciekawy przedewszystkiem wzrost fun- 
duszów dyspozycyjnych. Niby nominal- 
nie fundusze dyspozycyjne zostały te 
same t, j. przeszło 23 miljony. Ale sto: 
sunkowo jest to więcej, niż było dlate- 
go, że przecież budżet jest mniejszy 
allatego; że siła nabywcza pieniądza jest 
większa. Te 23 miljony wyneszą wię- 
cej niż cały budżet Ministerium Rolni- 
ctwa i Reform Rolnych, przeszło 10 ra- 
zy tyle, ile budżet przewiduje, a nie 
wiadomo, ile da, na instytucje naukowe 
i popieranie twórczości naukowej. 

I jeszcze jedna ciekawa cecha naszego 
budżetu, mianowicie, że jest on przede- 
wszystkiem wojskowym, policyjnym i 
administracyjnym. 

- WSTRZĄS USTROJU KAPITALI- 
STYCZNEGO 

Czemu należy te przypisać? Częścro: 
wo temu, że współczesne budżety pań 
stwowe są budżetami głębokiego wstrzą 
su ustroju kapitalistycznego, głębokiego 
kryzysu, przeżywanego przez ustrój ka- 
piłalistyczny. W tym kryzysie zwęża 
się ta baza, na której buduje się budżet 
rosną zaś konieczne wydatki dla ura- 
towania ustroju. 

ROLA DYKTATURY 

To jest jedna z przyczyn, ale to jest 
jeszcze nie całość przyczyn. Tę zasad- 
niczą przyczynę kryzysów budżetowych 
pogłębia Rząd  dyktatorski. Co jest 
frakcją Rządu dyktatorsk'ego? Rato- 
wanie rządów kapitalistycznych, wzmoc 
nienie chwiejących się fundamentów dzi 
siejszych stosunków, przerzucenie cię- 
Żarów kryzysu na masy pracujące itd. 

Rządy dyktatorskie muszą pogłębiać 
kryzys dlatego, że wydają dużo p enię- 
dzy, jak we Włoszech na m'licję faszy- 
stowską, dlatego, że swój aparat poli- 
cyjny muszą rozbudowywać większym 
niż kiedykoiwiek, dlatego, że muszą 
wojsko powiększać, dlatego, że trzęsą 
się wobec społeczeństwa, bo rządy dyk- 
tatorskie nic wspólnego ze społeczeń. 
stwem nie mają i muszą zakuwać spo: 
łeczeństwo w kajdany i poł:cję. 

p ŻYCIE POLSKI 

Przejdźmy do dnia dzisieiszego Polski. 
Ten budżet wyraźnie wskazuje, czem 
test dzisiaj życia polskie. To życie jest 
nędzą straszliwą. Widzimy jakieś cmen- 
tarzyska, widzimy pauperyzację wsi i 
miast, nie widać kultury, najmniejszych 
pieniędzy już n.ema; widzimy wieś pol. 
ską, która wieczorami nie może zapalić 
światła, która nie może kupić soli, ku- 
puje sól bydlęcą. Ludność ia spadła w 
swym poziomie życia da rez omu ja- 
skiniowców nieomal. A wobec tej wsi 
przekreśla “się perspektywę reformy 
rolnej tak, jak to zrobiła niedawne 
przedłożenie o skasowaniu kontyngen 
fu parcelacvinego. Chyba Panowie 
wiedzą, że płace robotnicze w Pal- 
sce — to są płace najniższe niemal na 


średnio 62 proc. robotników w 1927 r. 
Zachodzi pytanie, ile dziś na „dnie 
kryzysu” zarabiają ci robotnicy? Cyfr, 
gdybym miał więcej czasu, mógłbym 
przytoczyć bez liku. Oto Główny U- 
rząd Statystyczny z sierpnia 1922 r. 
daje przeciętny zarobek tygodniowy w 
przemyśle drzewnym 21 zł, odzieżowym 
26 zł. i t a, it. d Cóż to mówi? Stra- 
szna nędza i ubóstwo, a co ra to Rząd? 
„PROGRAM'* RZĄDU 

Ostatnio enuncjacje były dwie. P 
Prystor w Senacie umiał powiedzieć 
tylko jedno: „nie żyjmy nad stan i za 
chowujmy spokój“. Wobec xogo to się 
mówi? Wobec robotnika, który szuka 
sobie przytułku pod mostem, czy wobez 
miljonów chłopów, którzy żyją nieoma! 
życiem pierwotnym? Wobec kogo się 
ośmielił p. premjer tak mówić? Wobec 
głodującego społeczeństwa? „Nie żyj- 
my nad stan" — więcej nic. Przychodzi 
p. minister Zawadzki na Komisję Bu- 
dżetową. Czy roztacza przed nami per- 
spektywy jakiejś poprawy, choćby 
względnej? Nie, Mówi on: , Może trosz- 
kę da Pan Bóg się poprawi" „Nie twier 
dzę, nawet nie przypuszczam, ażeby 
okres najbliższego półrocza, czy roku 
mógł być okresem dobrej konjunktury” 
Niema nic, żadnego absolutnie progra- 
mu. 

POŁOŻENIE MIĘDZYNARODOWE. 

Nie zapominajmy, że wkraczamy z 
tym budżetem i z taką sytuacją w bar- 
dzo ciężką fazę stosunków międzyna- 
rodowych, Oto przed paroma dniami 
objął rządy w Niemczech wraz ze zje- 
dnoczoną reakcją Hitler. Rzecz ta ma 
awie strony — wewnętrzną dla Niem'ec 
i zewnętrzną. 

O wewnętrznej niemieckiej powiem 
tylko tyle, że rząd Hitlera jest ciężkim 
ciosem dla klasy robotniczej niemieckiej 
i zdajemy sobie dobrze sprawę — my— 
socjaliści polscy, że niemieckich socjali- 
stów bardzo trudny teraz okres czeka. 

Tam jest podobnie jak w Polsce, za- 
częło się od frazesów „radykalnych”, a 
skończyło na ugięciu się przed magnate- 
tją (oklaski). 

Ale jest jeszcze i druga strona w spra- 
wie Hitlera — jest strona zagraniczna. 


'|Nie wiem, co będzie z rządem Hitlera, 


jak prędko ten rząd się zużyje, niemniej 
jest prawdą, że zachodnia granica Pol- 
ski jest obciążona bardzo poważnie, na- 
wet dla ludzi bardzo spokojnie i ostroż- 
nie spoglądających na stosunki. 

Jak wygląda w tej sytuacji polityka 
Rządu, Rządu „sanacyjnego”, który ma 
przeciwko sobie ogromną większość 
społeczeństwa. 

LEGENDA „SILNEGO” RZĄDU. 

Na to odpowiada się lekkomyślnym 
frazesem: Zato — powiada się — mamy 
„Silny Rząd”. Tak jakby „silny Rząd” 
był jakimś ekwiwalentem, czy zastęp- 
stwem d!a silnego i zdrowego państwa. 
wojny wykazują — jeżeli już chodzi o 
wojny — że „silne” rządy upadają i gi- 
ną, a demokracje się ostają. „Najsil- 
niejszy“ Rząd rosyjski (carski) zginął. 

Ta legenda o „silnych“ rządach pry- 
ska w społeczeństwie. 
POLITYKA WEWNĘTRZNA 
„SANACJI* 

Zmierzam atoli ku naszym stosunkom 
wewnętrznym. Rząd „sanacyjny'” z natury 
rzeczy, dzięki ewemu charakterowi, dykta- 
torskiemu musiał wpaść w koatlikt z pra: 
wem. W obrębie prawe dyktatura nie może 
działać. Weźmy Ministerjum Spraw Wewe 
nętrznych, 

Wszystko, co się tu dzieje, tv jest tylko 
jeden wielki konflikt z duchem. charakterem 
i litera polskiej Konstytucji. 

Przecież przed paru dniami w Sosnowcu 
zarządzono skreślenie rezolucji 


Oto w powiecie sanockim w Małopolsce 
jest zastępca starosty p, Trznadel, na poda- 
nie Związku Robotników Przemysłu Metalo- 
wego, że trzeba odbyć wiec bezrobotnych. 
odpisał, że zakazuje odbycia projektowa- 
nego zebrania, ponieważ „sprawy gospodar- 
cze bezrobotnych zostały już uregulowane” 
(Wesołość). 
CENZURA. 

Ograniczony czasem, przechodzę do 
zagadnienia drugiego, do zagadnienia 
cenzury. To co się dzieje, przecież to 
jest rzecz zakrawająca na stosunki zu- 
pełnie nieprawdopodobne. Konfiskuje 
się w „Robotniku* coś prawie w każ- 
dym numerze, opis zajść w „Dzwonko- 
wej”, konfiskuje się ustęp z interpelacji 
brzeskiej, mamy „Wolę Ludu“ w Pozna- 
niu, którą na 23 numery skonfiskowano 
19. Przeczytam jeden ustęp, który zo- 
stał skonfiskowany: | 

„Nędzy polskiej nie ujęto dotąd w cy- 
frach, a jeżeli uczyniono to, to tylko w ma- 
łym stopniu, Gdyby całokształt tej nędzy 
zobrazować w cyfrach, to stanęlibyśmy w 
obliczu istotnego piekła, jakiem jest życie 
robotników miast i wsi polskiej”. 

To jest skonfiskowane. Nie wolno mó- 
wić, że nędza polskiej wsi jest piekłem. 
Ale cóż dziwnego, że to jest skonfisko- 
wane, jeżeli mam w ręku autentyczny 
numer cenzorski gdzie został skonfisko- 
wany Mickiewicz, mianowicie wielki u- 
stęp z „Trybuny Ludów“ Mickiewicza. 
Ale i wiersze są bardzo niebezpieczne. 
Oto Związek Młodzieży Wiejskiej wy- 
dał wiersze p. Wojciecha Skuzy „Kolo- 
rowe słowa”. Proszę zobaczyć, jak wy- 
śląda ten tekst: „Bunt grenadjerów" — 
pustka. Dalej: „Muzyka i świat” — bia- 
łe karty, proszę zobaczyć, „Ukochane- 
mu ojcu — białe karty. Tu znowu bro- 
szurka antyklerykalna jest całkowicie 
skonfiskowana. Oczywista rzecz, bo 
obecna linja pod tym względem jest zna 
na. Ale tu jest jeszcze ciekawa rzecz, 
zbiorek wierszy pod tytułem: „Majster 
Stryk". Przed 1929 rokiem już tę książ- 
kę zajęto, a obecnie tę książkę spalono. 
Mam tutaj dokument z Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych, polecający tę za- 
jętą przed kilku laty książkę spalić. 
Dlaczego? Tam muszą więc być rze- 
czy „straszne '| Przypuszczam, że skon- 
fiskowano za ostatni, ujmujący istotę 
książki ustęp. Ten ustęp opiewa tak: 
„Posłuchajcie wy burżuje, co nieuctwo 
nam dyktuje, zamiast stryczka, zamiast 
nieba dajcie psie-krwie ludziom chleba”. 


P. MICHAŁOWSKI. 

Przechodzimy jednak do sprawy Są- 
downictwa, do resortu p. Michałowskie- 
go. Jasna rzecz, że dyktatura z sądami 
niezależnemi jednocześnie istnieć nie 
może. Stąd słynny dekret o sądownic- 
twie, przesuwanie i usuwanie setek sę- 
dziów i stąd to znane oświadczenie p. 
Michałowskiego na Komisji Budżetowej, 
że, owszem, sądy doraźne są rzeczą ko- 
tieczną. 

Mało tego. Mówił p. Michałowski, że 
jeżeli nawet sąd zdecydował się prosić 
o ułaskawienie skazanych, to on był 
przeciwny temu, inspirował w przeciw- 
nym kierunku. Tak mówił p. Michałow- 
ski, no i tak mówią fakty. O tem mówi- 
liśmy już dużo i będziemy jeszcze mó- 
wić; chcę wspomnieć o jednym bardzo 
ciężkim fakcie, jest to sprawa Biłasa i 
Daniłyszyna, niedawno skazanych na 
śmierć. Wyrok wykonano. Pan Prezy- 
dent z prawa łaski nie skorzystał. Czy 
dobrą była ta inspiracja, która w tym 
wypadku działała? Znaczna część spo- 
łeczeństwa ukraińskiego potępiła ich 
czyn, ale nikt, ani społeczeństwo ukraiń 


o Brze- |skie, ani my, — tutaj mówię o socjali- 


ściu, a mimo to za chwilę vgromadzenie jstach polskich — nie odmawia mu cha” 


rozwiązano. 
chowem ebraniy kolejarekiem wa 


zabroniono odczytania fachowej kolejarakiei |u wszystkich. 


Posłow' Płotrowskiemn na fe- |rakteru politycznego i ideowego. Trze- 
Lwowis |ba umieć, Panowie, szanować ideowość 


To, co się stało, tylko 


"całym Świecie. Poniżej 150 -l zarabiało |rezo'tcji, Co tu mówić, Przecież są fakty |pogłębia przepaść pomiędzy społeczeń- 


zek, który my, socjaliści polscy, nawią- 
zaliśmy teraz z socjalistami ukraińskimi, 
do pewnego stopnia pomniejszy ten głę- 
boki rozdźwięk. 

Następnie — nie mogę długo zajmo- 
wać się resortem p. Michałowskiego, ale 
jeszcze dwa słowa chcę mu poświęcić 
Oto stoimy w przededniu rozprawy ape' 
lacyjnej brzeskiej. Już w Komisji Bu- 
dżetowej zwrócono uwagę, że wszyscy 
ci sędziowie i prokuratorzy, którzy gor: 
liwie dostosowywali się do linji Rządu. 
jak p.p. Grabowski, Rykaczewski, Rau- 
ze, Hermanowski, z wyjątkiem niezależ- 
nego obywatela, sędziego Leszczyńskie- 
go, — wszyscy dostali odznaczenia. Jesi 
to memento, że ci sędziowie, którzy re- 
zygnują ze swojej niezależności, którzy 
stają się karjerowiczami, mają przed so- 
bą karjerę zapewnioną. Tak wygląda 
wstęp do tej rozprawy. Pan sędzia De- 
mant dostał krzyż „Polonia Restituta” 
Tak wygląda prawo polskie. 

KRYZYS MORALNY „SANACJI“. 

Skoro jest mowa o prawie i o oświa- 
cie, trudno zapomnieć o tej demoraliza- 
cji, która w cieniu dyktatury zakrada 
się coraz głębiej do publicznego życia 
polskiego. Czytaliśmy niedawno rewe- 
lację „Polonji* w sprawie von Plessa 
(ks. Pszczyńskiegoj. Sprawa pozostała 
dotąd niewyjaśniona, a to jest bardzo 
ciekawa sprawa. Z jakich to pobudek i 
jakiemi to sposobami pewne czynniki 
prorządowe chciały ratować pana mi- 
ljardera von Plessa przed podatkami na 
rzecz Państwa? „Sądy rodzinne' spra- 
wy nie załatwiły i nie załatwią, tak sa- 
mo, jak w sprawie p. Wyrostka sprawy 
nie załatwiły. (Głos na lewicy: A spra- 
wy koncernów Flicka?). Teraz właśnie 
' to. Byliśmy z uznaniem dla odwagi, 
z którą p. minister Zarzycki wystąpił na 
Komisji w sprawie koncernów Flicka. 
Twierdził, że ma 22 nazwiska, wśród 
których są nazwiska historyczne, ludzi, 
k'rzy tam siedzą w koncernach Flicka 
i może innych i nie pilnują interesów 
Polski, tylko raczej dzisiejszego pań- 
stwa hitlerowskiego. I powiedział p. 
minister — to jest rzadki wypadek, kie- 
dy naprawdę możnaby mu przyklasnąć 
— że „szmatą' jest ten, kto tam siedzi 
i polskich interesów nie pilnuje. Rozpo- 
częły się jakieś konszachty, narady i 
„uzgodnienia” i w końcu ta sprawa rze- 
komo poszła w niepamięć. A jakie to 
są nazwiska historyczne, to o tem spo- 
teczeństwo wie. (Głos: Sanojcał Weso- 
łość), 

OBRAZ RZECZYWISTOŚCI. 

Proszę Panów, tak wygląda dzisiej- 
szy stan rzeczy w Polsce. Kryzys spo- 
łeczno - gospodarczy pogłębiony przez 
„sanację”, kryzys budżetu delicytowego, 
kryzys prawa, kryzys Konstytucji, kry- 
zys oświaty, kryzys załamanej moralno- 
ści publicznej, to jest ten obraz, który 
stoi przed nami. Jasną jest rzeczą wo- 
bec tego, że „sanacyjny” system rządze- 
nia znajduje się w zasadniczej sprzecz- 
ności i z interesami mas pracujących 
Polski i z interesem państwowym, jako 
takim. 

Rzecz prosta, że w takich warunkach 
my nie możemy mieć nic wspólnego 
nietylko z tym Rządem, ale i z jego bu- 
dżetem dyktatorskim. Jest rzeczą jasną 
że będziemy głosowali przeciwko temu 
budżetowi. 

„JESTEŚMY SOLIDARNI"... 

W końcu chcę powiedzieć, co na- 
stępuje: Jesteśmy w przededniu roz- 
prawy brzeskiej, Nasi przyjaciele z 
mego stronnictwa i ze Stronnictwa 
Ludowego zasiądą na ławach oskar- 
żenych po raz drugi. Uważam za ko- 
mieczne z tej trybuny wyrazić tym 
naszym przyjacielom naszą solidar- 
ność i naszą cześć. (Burzliwe oklaski 
na lewicy). 
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Kto okaże się Dwa zgromadzenia ludowe w Krakowie 


W niedzielę 5 bm. odbyły się w Krakowie przed- | głodujących wsi stoją sterty zboża, których obszar- 


silniejszy °? 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 5 lutego. 

Jedna z zasadniczych właściwości sanacji 
jest tajemniczość, żeby nie powiedzieć: kon- 
spiracja. Najważniejsze rzeczy rozgrywają się 
poza śwłatłem dzienmem, a co się dzieje czy. 
ma: Radzie miinistrów ozy na posiedzeniach kiu- 
bu BB czy nawet na posiedzentach Sejmu i ko- 
misji — wszystko to tylko położenie knopki 
nad i, które ktoś-inny wypisał. Ta tajemmni- 
czość ma swoje uzasadnione powody, wytńka- 
lące z charakteru obozu, zwanego — sze- 
nzej — sanaca i — węziej — rządem marszał- 
ka Pilisudskiego. Główua rzecz leży w tem, aby 
utmzymać — nietyle wobec swoich, ile wobec 
zagranicy — pozory. Dyktatura? Broń Boże, 
przecież istnieje, obradnie i uchwała Sejm, 
a ten, kogo nazywają dyktatorem, jest przecież 
tylko jednym z tuzina ministrów. „Lewą dro- 
ga“ wybrany. Seam? Sąd najwyższy widocznie 
ma inne „zapałtrywamie prawne”, jeżeli po 
przeszło dwóch latach od wyborów var tylko 
jeden umieważnił parę mandatów (okręg prze- 
myski), a poza tem ciągłe bada i Śledza. pod- 
czas gdy „zdobywcy“ mają mandaty w rę- 
kach. pk 

Tosamo, co Się rozgrywa na wielkiej pie 
Szczyźnie, odbywa się też na mniełszej, mia- 
nowiicie w dziedzinie personalnej Z jakiej racji 
p. generał Zarzycki został ministrem przemy- 
słu i handlu po p. Kwiiatkowskim? Sama odpo- 
wiedź, że to generał — a więc posiadający 
kwalifikacje w każdym kierunku — mie wy- 
Starcza: działały tu inne pobudki, które można 
ująć w jednem określemiu: zmilitaryzowanie 
administracji. Teraz znów gęsto się mówi o błi- 
skim ustąpieniu p. Zarzykckiego? Z jakiego po- 
wodu? Przecież po dwóch latach ministrowa:- 
nia „ufachowił”* się jako taki, przecież Sejm 
uchwalił mu — narazie w komisji — pełny bud- 
Żet; przecież nie on zawinił minę przemysłu 
i przesilenie, ponieważ, wedle zapewnień sana- 
ci, jest to zjawisko światowe, którego żaden 
minister nie zawiwół i ma które żaden minister 
Nie poradzi, 

Ale — tu właśnie zaczyrra grać rolę owa ta- 
jemniczość, która strąca ministrów w nicość 
albo — jeszcze wyżej: do posałdy daleko lepiej 
płatmej. Go skłoniło p. Zarzyckiego do takiego 
bądźcobądź niezwykłego wystąpienia przeciw. 
potentantor i to z własnego jego obozu, wy- 
stąpienia aż do użycia zwrotu „szmata“, który 
nawet w mizinach nie uchodzi za parlarmentar- 
ny? Samo tłómaczenie, że minister chcial tro- 
chę siebie oczyścić, walając innych, nie wy- 
Starcza; minister sanacyjny ma inne sposoby 
przerzycania odpowtedzialiności, a w szczegól- 
ności nie pesługuje się w tym celu trybumą 
sejmową, 0 której znaczeniu taki minister ma 
chyba wyrobione zdanie. 

„Stało się; p. Zarzycki powiedział. p. Zanzyc- 
ki cofnął się raz i drugi: raz zasłonił się poufno- 

Bec. obrad komisji budżeńtdwej na tę porę; drtr 

"| raz zapewnił i podpisał, że nie miat na my- 
sit właśnie tego, którego z miejsca wymienio- 
no Jako <zotowiego — z unodzenia è z wzędu — 
winowajcę, A i to nie pomogło; stanowisko 
Jego Jest wielce niepewne. Może ta okazja zno- 
bi to, czego nie zrobiła ciągle powiarzama po- 
głoska o złym stanie zdrowia p. minństra, 

_ Pytanie tylko, tto okaże się silniejszy, ti. czy- 
je wpływy Przeważą w tem miejscu, w którem 
leży ostatnia decyzja. Mówi się mniejwięcej 
tak: generałów, którzy mogą zostać ministra- 
mi, jest drŚć, ale Radziwilł jest tylko jeden. I mó 
wią dalej, że przecież wod radziwiłbłowskiego 
rodu poczęło się owo „braterstwo broni“ mię- 
dzy zwycięzcami majowymi a konserwatyw- 
am ziemjaństwem, które dla obydwa stron o 


a 


południem dwa wielkie zgromadzenia robotnicze. 
W Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 
zagaił zgromadzenie wobec przepełnionej sałi tow. 
Jura, do prezydjum powołani zostali tow. Wroń- 
ski, Statter, Kremer i dr. Wanda Szymańska. 
Tow. Matula przedstawił obecne stosunki „pra- 
wne” w naszym kraju, oraz sprawę Brześcia ` 


Następnie głos zabrał powuiany oklaskami przed 
slawiciel polskiego stronnictwa ludowega, b. poseł 
Wójcik, który przedsiawił zgromadzonym obraz 
potwornej nędzy wsi polskiej i konieczność wspól- 
nej walki chłopów i robotników przeciw karielom. 
Ghłopi nie chcą wygładzać miast, ale komisarycz- 
ne magistraty nakładają na nich nieanożliwe 
ty. Gdy ceny ziomiopłodów spadły o 45%, opłaty 
rogalkowe podniesiono o 80%. My i wy musimy 
iść dłoń w dłoń kn Polsce chłopsko-roboiniczej 
(oilaski). 

Tow. Bogatko przypomniał że przed 1926 r. mó- 
wilo się, że parlamemi nie rozwiąże żadnych kwe- 
styj, że wzeba silnych rządów. Teraz widzimy to 
nieparlamentarne rozwiązywanie żywotnych kwe- 
styj. Dziś wolno iabrykantom bezkarnie lokauto- 
wać robotników w czasie największego i 

Tow. b. poseł Stańczyk: Jesteśmy pokoleniem 
wojny i upadku kapitalizmu w akompanjamen- 
cie nędzy siraszliwszej niż podczas wojny. Kryzys 
nie przeminie tak jak przyszedł, bo nie jest kata- 
tdlizenem natury lecz owocem logicznym ustroju 
kapitalistycznego. Dawniej mniemano, że unice- 
stwienie kapitalizmu leży w interesie li tylko kla- 
sy robotniczej. Dziś to złudzenie prysło, gdy kry- 
zys objął drobnomieszczaństwo i chłopów. Gdy ro- 
botmik nie zarabia, sklepikarz nie może targować, 
gdy robolnmik nie ma za co jeść, chłop nie ma ko. 
mu sprzedawać, I kryzys nie zatrzymał się na ro- 
gańtkach. Żaden policjant nie zdołał go zatrzymać. 

Polska może wszystkich nas wyżywić, Obok 


Czterolatk 


Na temat mowy programowej wygłoszonej 
przez Hitlera w radju w dniu objęcia kamclerstwa 
ukuto w Berlinie dowcip, że Hitler równa się Sta- 
linowi mniej o jeden rok. Dowcip powstał na tem 
tle, że Hiller przyrzeka Niemcom, że w przeciągu 
4 lat — Stalin ustalił termin 5-leini — usunię 
wszystkie gniotące ich bolączki polityczne i go- 
spodarcze, poczem wrócą dawne dobre czasy. 

Hitler chce w przeciągu 4 lat usunąć zupełnie 
bezrobocie, chce doprowadzić do porządku i ła- 
du — a na jakim opiera swe przyrzeczenia pro- 
gramie? Otóż właśnie programu, przynajmniej 
pozytywnego nie ma; natomiast ma program ne- 
gatywny, ujęty w lapidarnych słowach: zniszczyć 
„marksizm“ a wszystko będzie dobrze. 

„Mamksizm' — to znaczy socjalistów i komuni- 
stów, których Hitler najwięcej, nawet ich jedy- 
nych, obawia się. Partyj mieszczańskich — z wy- 
jatkiem znajdującego się w wyjątkowej sytuacji 
centrum — właściwie obecnie w Niemczech niema 
poza temi, które są w sojuszu z Hitlerem. Histo- 
ryczne partje: demokratyczna, niemiecko-iudowa, 
twory powojenne: partja gospodarcza — wszystko 
to znikło z widowni politycznej albo sirzępkami 
swemi przeszło do obozu Hitlera-Papena-Hugen- 
berga. Pozostały na placu obie partje proletarjac- 
kie, tem niebezpieczniejsze, ileże wszystkie do- 
tychczasowe wybory dowiodły, że Hitler nie po- 
trafił zrobić w nich najmniejszego wyłomu, gdyż 
sukcesy swoje odnosił wyłącznie na koszt partyj 


kazało się tak korzystnem, nietyłko zresztą w 
znaczemiu moralnym czy — jak oni to nazy- 
wają — dla interesu państwowego Na kogo 
więc padnie wybór w sensie odejścia: na mi- 
miistna czy ta magnata, który ma w dodatku tę 
za nim przemawiającą okoliczność, że jest pre- 
zesern Lewiatana: ? 

Ta ostaimia „godność może jednak — a prze- 
wikływać wobec nieobliczalmości mianodajnego 
czynnika mie można — stać się szkopułem, © 
który rozbije się zwycięstwo magnata nad mi- 
nistrem. Ustąpienie p. Zarzyckiego byłoby bo- 


„wiem nietylko Jego klęską osobistą, ate i klę- 


ską całego krzyku — więcej z tego nie wy- 
szło — o supremację rządu nad kartelami ti. 


nikom „nie opłaca się" kopać, Kapitaliści nie wi- 
dzą wyjścia z kryzysu, boby trzeba było skrócić 
czas pracy i podnieść płace robocze, co się stać mo. 
że tylko za cenę obniżenia zysków przedsiębiorców, 
a ną to się kapitaliści nigdy dobrowolnie nie zgo- 
dzą. Kapitalizm jest jednak u końca swej „potęgi. 
Runie gdy się klasa robotnicza cała zjednoczy pod 


jednem hasłem, w jednej organizacji, 
14 zw ; m A : 1 $ o K 
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ciężyć musimy, bo przegrana socjaliznu byłaby 
przegraną ludzkości. I jedno powinno bić serce w 
wy robotniczej i lepiance chłopskiej £o- 


rezolucję protestującą w ostrych słowach przeciw 
obecnemu stanowi. rzeczy. Odśpiewanie Czerwone- 
go Szlandanu zakończyło to imponujące zgrome- 
dzenie. 
ZGROMADZENIE W PODGÓRZU 
Równocześnie w Podgórzu, w Domu tramwaja- 
rzy odbyło się tłumne zgromadzenie ludowe. Do 
prezydjum wybrano tow. Żyłę i Cekierę. O sytua- 
oji gospodarczej i politycznej w kraju, referował 
wow. Stańczyk. Mowę reierenia nagrodzono huez- 
pemi oklaskami. Następnie przemawiał tow. Przy- 
byś, który zajął się gospodarką sanacyjną w „sa- 
", zwłaszcza na terenie Kas chorych, 
które komisarze doprowadzają do ruiny. Stosunki 
te zmienić może tylko zorganizowana socjalistycz- 
nie i solidarna klasa robotnicza. Następnie prze- 
mawiał tow. Małuia W dyskusji tow. Cekiera 
wskazał na niedostateczność pomocy udzielanej 
bezrobotnym, którzy cierpią głód i nędzę w chwi- 
bi, gdy są środki na inne cele. Po przemówieniach 
uchwalono jednomyślnie w duchu qrzemówień 
zredagowaną rezolucję, wzywającą masy pracu- 
jące do skupienia się silnego w szeregach PPS. 
Odśpiewasniem Czerwonego Sztandaru i okrzyka- 
mi na cześć PPS - *** " „- w*»: zakończo- 
no to imponujące zgromadzenie. E 


a Hitlera 


mieszczańskich. Odbyły się tylko przesunięcia s% 
od socjalistów ku komunistom i prawdopodobnie 
5 marca to przesunięcie zrobi dalsze postępy, aie 
w sumie partje proletarjackie stoją nienaruszone. 
To jest właśnie największą zmorą i najniepe- 
wniejszym gruntem dla Hitlera jako kanolerza- 
partyjnika. Próbuje on stanąć w roli Stalina, 
przeoczając, że dyktator moskiewski ma do zwał. 
czania wyłącznie prawie trudności 
podczas gdy w Niemczech polityczne odgrywają 
decydującą rolę. A o te stosunki musi się, jak bi- 
storja uczy, potknąć każdy, kto sobie za cel sta- 
wia bezwzględną walkę z klasą robotniczą. 
Powiedział Hitler w swej mowie. że powołanie 
go na kanclerza wywołało w kraju takisam entu- 
zjamm, jak rozpoczęcie wojny w sierpniu 1914. 
Ale — dodał — przyszedł listopad 1918, kiedy to 
„Zbrodniarze listopadowi' wszystko zepsułi — 
prosta rzecz: trzeba wrócić do położenia z sierp- 
nia 1914. To prawda, że wybuch wojny, która 
w Niemczech uważano za narzuconą, a więc o- 
bronnaą, wywołał powszechny entuzjazm, ałe ko- 
niec był żałosny: właśnie listopad 1918 był tym 
końcem. Wtedy klasa robotnicza mogła daleko 
więcej zrobić i osiągnąć, ale zrobiło tylko poło- 
wicznie i niepewnie. Teraz Hitler i jego zwolem- 
nicy przeżywają swój sierpień 1914, ale zapomina- 
Eac nim przyszedł listopad 1918 i że z pewna- 
ścią j raz przyjdzie, ałe wtedy roboimcy już 
| zrobią cały i pelny porządek. 


nad Lewiańtanem; byłoby! rozpoczęciem nano- 
wwo calej tej pracy, którą p. Prystor zapowiie- 
dział blisiko pół roku temu. Jeżeli ten wzętąd 
mie zauważy, to batalię można uważać za 
skończoną: p. Zarzycki otrzyma inną warte do 
pełnienia, 4 w 


ODCISKI 


zgrubiała skórę i brodawki 
usuwa bez bólu i beze 
powrotnie zmonyod % wieku «| 


4 


JULIUSZ WIRSKI. 


impresje teatralne 


HOJNY SKĄPIEC 

Pozorny paradoks tytułu posłaram się o- 
bronić i uzasadnić w tym krótkim i nieudot- 
nym hołdzie złożonym genłalnemu artyście 
z powodu wznowienia „Skąpca w jednym 
z teatrów warszawskich, Solskiego 
widziałem wiele razy. Znam bodaj wszyst- 
kie Jego role, A jednak zawsze mam wra- 
żenie, że w „Skąpcu” kończy się sztuka, a 
zaczyna się samo życie, że maska aktora 
sięga samej głębi duszy i, związana z nią 
tysiącznemi strunami, nie jest już krecją, ale 
najwyższem natchnieniem, przeżyciem, im- 
prowizacjął 

Wrażenie to nie ma podstaw prawdy, Sol. 
ski jest, rzecz prosta, natchniony ile razy gra, 
ale nigdy nie improwizuje, Przeżywa, ale 
nigdy podświadomie. Można sto razy podzi- 
wiać Jego Harpagona ł sto razy przekonać 
się, że ta rola, to potężny, świadomy, arcy- 
mistrzowski wynik woll, pracy ? talentu, że 
wszystko w niej podporządkowane fest nie- 
złomnemu prawu prawdy. 

Tragedja nienasycone] chciwości, grant. 
cząca o włos z obłędem, — sam obłęd po- 
żądania, potworny nakaz zach'annego zgar= 
niania dóbr tego świata — oto Harpagon w 
Molierowskim „SKĄPCU", Nigdy dosyć, ni- 
gdy nie zadużoł Jest w takiem rozumientn 
skąpstwa tragiczny patos musu, z którym 
osobnik przychodzł na świat, DOZĄDANIE 
bez miary i granic jest negałtywem WYRZE- 
CZENIA bez miary t granic. Święty Franci 
szek z Assyżu, opanowany gorączką rozda- 
wania, to tylko rezultat łajemniczego prze- 
sunięcia lewaru duszy z prawa ra lewo: — 
od zgarnitjącej ręki prawej, ręki chciwej i 
zaborczej, ku hojnemu, bez miary rozrzut- 
nemu sercu, 

TRAGIZM skąpstwa — oto; co daje SOL- 
SKI w nieśmiertelnej swej kreacji. Nie to, 
że zły ojciec, zły człowiek, zły chrześcija- 
nin; ło nie jest najważniejsze, Najważntej- 
ze jest to, że Harpagon MUSI pożądać, 
gromadzić, wydzierać, grabić, oszukiwać! 
Jego męka, to męka wiecznego pragnienia, 
— nic już jej nie nasyci, mic nie ukot,'do- 
póki dłoń miłosierna śmierci nie uciszy na 
zawsze obłąkanego krzyku duszy: — więcej, 
więcej, włęcej! 

I czy kapitalista, niszczący raczej wytwo- 
ry produkcji, niż godzący się na zmniaejsze- 
nie zysku nie jest opanowany *ym samym 

! obłędem?! Czy chrapliwy krzyk: — WIĘ- 
"CEJ! — nie jest haslem bojowem tej części 
udzkości, która opanowana przekleństwem 
„bezużytecznego gromadzenia, zairaciła już 
„ ddawna samą logikę owej społecznej funk- 
cji? Sądzę, że tak, Kiedy patrzę na SOL- 
F SKIEGO, jak się w „Skąpcu zżyma, obu- 
rza, szaleje, uśmiecha, przymiła, kłamie, 
oszukuje, jak podchodzi przebiegle wroga, 
fa wrogiem jest każdy, kto postada pienią- 


| 
| 
| 
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Władze w roli agitato 


Piszą nam z Brześcia nad Bugiem: 

Masowe przejście wszystkich organi- 
zacyj, działających na terenie Brześcia, 
do klasowych Związków Zawodowych 
spowodowało ze strony miejscowych 
władz szykany w stosunku do organizu- 
acych się robotników. 
(Eg 


Z „ostatniego słowa" 
Adama Ciołkosza 


wypowiedzianego w czasie rozprawy 
brzeskiej w Sądzie Okręgowym. 


-...Wiele razy padało w tej sali 
słowo: „Brześć“, Odsyłano nas z tem, 
co jest publiczną tajemnicą murów 
brzeskich przed sądy. Nie ośmielam 
się poddawać krytyce motywy, któ- 
re skłoniły Was, panowie sędziowie, 
do decyzji, nakazującej nam milcze- 
nle, lecz jesteście świadkami, że 
chcieliśmy przełamać pieczęć milcze- 
nia. Nie da się sprawy, którą się ma 
osądzić, oderwać od Brześcia i od 
wyborów, które w ustach ludu nazy- 
wają sią „wyborami brzeskiemi*. Je- 
Śli mówiliśmy o Brześciu, to nie dla- 
tego, by kuć kapitał polityczny. Nig- 
dy i od nikogo nie żądaliśmy współ- 
czucia dla naszych osób. Lecz spra- 
wa Brześcia nie jest naszą osobistą 
sprawą, Jest sprawą pohańbienia go- 
dności ludzkiej i jest sprawą całej 
Polski"... j 

„Sprawa Brzeska" 
354. 


lutego 1933 r. 


rów B.B. i B.B.S. 


Policja pod pretekstem, że organizacje 
w myśl nowego rozporządzenia, jeszcze 
nie zostały zarejestrowane, nachodzi lo- 
kal związkowy i przeszkadza w pracy or- 
ganizacyjnej. 

Wśród miejscowych bezrobotnych pa- 
nuje straszna nędza i rozgoryczenie, po- 
nieważ prawie nikt nie pobiera zasił- 
ków z Funduszu Bezrobocia. 

W swoim czasie bezrobotni uzyskali 
przyrzeczenie od czynników miarodaj- 
nych, że zostaną uruchomione roboty í 


MAŁY FEI.JETON 


d pręgierz op'nii publicznej 


Szykany wobec robotników w Brześciu nad 


otrzymają pracę, lecz okazało się, że 
może być zatrudniony tylko ten, kto 
S deklarację, że należy do B. B 
Pomocy doraźnej prawie niema, po 
nieważ węgiel, wydawany przez Magi: 
strat, może otrzymać tylko ten, kto 
przyjdzie z kartką od BB. lub BBS. (711), 
Niema słów dla napiętnowania takie: 
go postępowanie. Powstaje pytanie, ko- 
mu właściwie zależy na sprowokowanit 
awaniur w Brześciu nad Bugiem? 


Swiat bez strachu 


W Londynie lekarz pewien wyńa- 
lazł środek przeciwko  strachowi. 
Pierwsze doświadczenia z nowowye 
nalezionym środkiem robione były na 
zwierzętach i dały podobno nadzwy- 
czajne wyniki. Mysz, której zaszcze- 
piono nowy preparat rzucała się na 
kota, kot rzucał się na brytana, pies 
w pojedynkę atakował wilka, a 
tchórz, podły nędzny tchórz walczył, 
jak lew, Takie same wyniki dał pre- 
parat przy zastosowaniu go u ludzi. 
Dłużnik nie bał się wierzyciela, po- 
datnik sekwestratora, uczeń nauczy- 
ciela, mąż stawiał stę żonie, zięć te 
ściowej, 

Nowy wynalazek stał się przed- 
miotem rozważań i narad wszystkich 
„miarodajnych” czynników we wszy- 
stkich krajach. Rozpowszechnienie 


bliczalnemi konsekwencjami w całym 


układzie stosunków na Świecie. Bu 
cóż fo się stanie, gdy urzędnik prze: 
stanie bać się redukcji, nauczycie 
przeniesienia, robotnik lokautu, a oby 
watel bata? Kto utrzyma w karbacł 
społeczeństwa pozbawione strachu! 
Policjant czy żołnierz?  Wprawdzić 
także policjant, jakoteż żołnierz o 
trzymają zastrzyki, ale nieustraszo: 
nych obywateli będzie o ileż więcej, 


Podobno Konferencja Rozbrojenio« 
wa ma poświęcić nowemu preparałowi 
jedną z najbliższych sesji. Cała bo- 
wiem egzystencja Konierencji Roz- 
brojeniowej opiera się na strachu i 2 
chwilą zniknięcia strachu, Konteren: 
cja straciłaby rację bytu. 


W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że przywóz preparatu przeciw- 


1930 - 1932 str. | się tego preparatu może grozić nieo- |strachowego do Polski został surowo 


wzbroniony. ULTIMUS. 


dze, albo chce je posiadać) widzę nie akto- 
ra, artystę, człowieka, ale wcieloną chet- 
wość świata, ukazaną w skrócie genialnej 
gryl Każda sekunda, od chwili wejścia na 
scenę, do zapadnięcło kurtyny, jest wypeł- 
niona po brzegi oślepiającą przwdą o duszy 
ludzkiej poddanej męce pożądania, Spójrz- 
cie na tę twardą, zimną, okrutną twarz, kie- 
dy odmawia pożyczki, Jakie oburzenie, jaki 
gniew, że ośmielono się targnąć na coś tak 
świętego, jak pieniądz. Przyjrzyjcie się 
chwili, kiedy odbiera swej nłedoszłej żonie 
cenny pierścień: — najpierw zwierzę złośli- 
we, podłe, bezwstydne, za chwilę, kiedy 
klejnot znalazł się już bezpieczenie w kie 
szeni, szczęki przeżuwają łakomie radość 
odzyskania skarbu, a twarz nabiera wyrazu 
twarzy poczctwego staruszka, który uniknął 


okropnej krzywdy, Albo w scenie końco- 


W scenie, mrożącej swem okrucieństwem, 


wej: — kiedy zjawia się bogaty ojciec Í u-|w scenie rozpaczy z powodu skradzionej 


możliwia małżeństwo swego syna z córką 
Harpagona, Harpagon, zadowosi.ny, że ślub 
nie będzie go nic kosztował, uramina się o 
ubranie dla siebie, Obiecano mu. Chwila 
wahania, Prosi o ubranie dla stużącego. I na 
fo zgadza się przyjaciel, a niedoszły mąż 
jego córki, Uśmiech zadowolenia ukazuje sie 
na twarzy chciwca, a jednocześrie — proszę 
uważać — błysk żalu w oczach: — czy aby 
nie zamało zażądał! Gdyby nie strach, że nic 
nie uzyska, żądaiby jeszcze i jeszcze, aż do 
chwili ogołocenia najbliższych ze wszyste 
kiego, aż do ostatniego, szeptem powiedzia- 
nego słowa, jeśliby fo słowo oznaczało da- 
rowiznę czegokolwiek. Oto, co pokazuje Sol- 
ski! 


szkatułki — Solski daje inny znowu prze: 
krój duszy skąpca: — ukazauje rego cierpie- 
nie i nienawiść, ból i bezradność. Wzrusza. 
pomimo wszystko, a naweł budzi uwspółczu- 
cle, Dlaczego? Bo skąpstwo, wygrane przez 
Solskiego, to nie tylko ujemna cecha cha- 
rakteru to — przeznaczenie, ckrucieństwo 
losu, które stygmatem niezaspokojonego po: 
żądania naznacza i zobrzydza „wybranych“, 

Ach, SOLSKI. Kiedy się pafrzy na jego 
mistrzowską grę, na bogactwo gestu, mimi: 
ki, modulacji głosu, mimowolł myśli się pa- 
radoksem: jakże cudownie rozrzutny, jak 
hojny jest Mistrz Solski, kiedy gra — Skąp- 
ca! 

Warszawa 31.1 1933 r. 


PZ Ea A r 


Jakieś 8, a może i 10 lat temu tow. 
Halina Pilichowska przetłumaczyła na 
język polski zbiór obrazków z wojny, 
napisanych przez llję Erenburga Ten 
pełen grozy cykl wojenay drukował 
wówczas w odcinkach „Naprzód“, a íe- 
żeli chodzi o mnie, to z niecierpliwoś- 

„cią oczekiwałem każdego wieczoru, aby 
już w korekcie przeczytac nowy ustęp 
tej fascynującej książki. W wydaniu 
książkowem „Oblicze Wojny” ukazało 
się w tym czasie w doskonałem tłuma- 
czeniu tow. Juljana Maliniska. 

Minęło sporo lat, Erenburg stał się 
sławny, w przekładzie poiskim istnieją 
dzisiaj prawie wszystkie jego książki, ja 
jednak stawiam najwyżej tamten cykl 
wojenny. Wszystkie zalety pióra Eren- 
burga zabłysły tam po raz pierwszy (nie 
wiem czy „Oblicze wojny* jest pierw- 
szą wogóle książką Erenburga, ale było 
ono pierwszą jego książką tłumaczoną 
na język polski) — i nigdzie ich już po- 
tem w takiej „formie" nie odnalazłem. 
Co stanowi cechę stylu Erenburga? Jest 
nią lapidarność wyrażeń, ostry, czasem 
wprost cyniczny sarkazm, zdolność pod 


chwytywania codziennych tragedyj i rzu 
cania ich nam, którzy przechodzimy mi- 
mo, przed oczy z okrzykiem: patrzcie! 
oto jak wygląda wasz Bóg, wasza oj- 
czyzna, wasze bohaterstwo, waszą mi- 
łość, wasza wiara, wszystko co czcicie, 
poważacie, kochacie!... 

Diatego też Erenburg jest genjalnym 
burzycielem. Erenburg w zetknięciu z 
życiem działa rozkładowo. Nie znam się 
na chemji, ale tak coś błąka mi się po 
głowie z lat szkolnych, że istnieją 
jakieś kwasy, które w zetknięciu z pe- 
wnemi substancjami rozkładają je na 
części składowe. Erenbutg działa jak 
taki kwas na dzisiejszy ustrój społeczny. 
Czy tylko na dzisiejszy? Nie interesuje 
mnie stosunek władzy sowieckiej do te- 
go pisarza, ale władza ta nie ma tu z 
pewnością powodu do entuzjazmu. Może 
dlatego pozwala mu przebywać na Za- 
chodzie bez zrywania kontaktu z oj- 


czyzną. Słowem, pozwala mu pozosta- 


4% Hja Eresburg: „10 H. P.“ (Życie auta) 
menai, M. Wyd. „Rój. m rok 1933, „, 


wać, jakby to określić, w sympatycznem |dę błogosławieństwem 


oddaleniu. Tam, na Zachodzie jest ze 
społecznego punktu widzenia korzystny: 
rozkłada kulturę kapitalistyczną, burzy, 
niszczy. anarchizuje. W Rosji — kto to 
wie? — byłby może szkodnikiem. Pra- 
wicowe — lewicowe, w każdym razie 
iakieś „odchylenie”., To też Erenburg 
siedzi przeważnie w Paryżu i co rok 
wydaje nową książkę, 

O jego „Fabryce snów” pisał na tem 
miejscu tow. Kazimierz Czapiński. Ja 
przeczytałem teraz jego „10 H.P.". Naz- 
wałem tę książkę w tytule tego feljeto- 
nu powieścią o racjonalizacji. Tak jest 
w istocie. Chcecie ilustracji do ustępów 
najświeższej książki tow. Zygmunta Za- 
remby (nie znoszę superlatywów w od- 
niesieniu do towarzyszów i przyjaciół, 
ale tutaj muszę dodać przymiotnik war- 
tościujący) — a więc — chcecie ilustra- 
cji do ustępów o racjonalizacji znakomi- 
tej ksiażki tow. Zaremby, — to przeczy- 
tajcie sobie „10 H.P.” Erenburga! Tak 
to wygląda. Taka jest dusza błogosła- 
wionego systemu naukowej organizacji 
pracy w ramach ustroju kapitalistyczne- 


go. Bo w innym systemie społeczno - a 


gošpodarczym, racjonalizacja w  połą- 


gzeniu z mechanizacją bylaby naprawz! 


ludzkości, tak 
jak dzisiaj jest jej klątwą. Ale my żyje 
my — jeszcze żyjemy — dzisiaj. Jesz 
CZE»»+ : 

Książka Erenburga, jāk sam auto 
stwierdza we wstępie, jest pewnego ro 
dzaju fotogratją literacką rzeczywisto 
ści Ma wagę dokumentu. s 

Tłumaczenie Władysława Broniew- 
skiego językowo poprawne, miejscami 
jednak, jeżeli chodzi o porównanie z tek- 
stem oryginału nieścisłe. Pod tym wzglę- 
dem tłumaczenia z rosyjskiego Pilichow- 
skiej i Maliniaka są wierniejsze. Znowu 
— wbrew zasadzie — musiałem pochwa 
lić przyjaciół... Trudno! Prawo serji. Ww 
kartach, jak mnie wtajemniczali znawcy, 
zjawisko takie nazywa się „gomułka”. 
Gomułka, przez u, nie przez ó, bo to nie 
taka gomółka sera. Niechże więc będzie 
— „gomułka”. Wyraz ten ma tę dobrą 
stronę, że właściwie nie wiadomo co o- 
znacza i skąd się wziął, No ale również 
nie wiadomo skąd bierze się zjawisko, 
które nim określany, zatem wszystko 
jest w porządku... 

„10 H.P.” stanowczo przeczytać war 


0. 
“Wieslaw Wohnout 


Rudawa zmi 
Inna * Kraków, 7 lutego. 


W mocy z niedzieli na pomiedziałek Rudawa, 
wpadająca pod klasztorem Norbertanek do Wisły, 
zmieniła nagle swe koryto, 

Jak już donosilismy Wisła po kilku dniach 
bezmrożnych ruszyla w ub. tygodniu pod Krako- 
wem, wyrzucając na obydwa swe brzegi olbrzymie 
zwały lodu. Największe odłamy lodu wyrzucone 
zostały pod klasztorem Norbertanek. Zawaliły one 
ujście Rudawy do Wisły, tworząc olbrzymi, 
spiętrzony zator. 

W niedzielę po długotrwałym deszczu nadpły. 
nęła Rudawą wielka, mętna fała wód. Nie mogąc 
wedrzeć się do Wisły korytem, zalarasowanem 
przez zwały lodowe, spiętrzone wody Rudawy 
wśród szalonego huku, koło godz. 6 wieczorem 
w niedzielę poczęły sobie tonować drogę i wyrwaw 
szy pod murami klasztoru cały brzeg wgłębiły się 
w ecememtowany brzeg Wisły po stronie dzikiej 
plaży pod Norberiankuimni. Siła wody była tak 
wielka i tak huraganowa, że do wczoraj rana 

WYŻŁOBIŁA SOBIE NOWE SZEROKIE 
I GŁĘBOKIE KORYTO, 
wtaczając się z hukiem do Wisly. Stare koryto 
pozostało na lewo, a nowem w prostej linji płynie 
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eniła koryto przy ujściu do Wisły 


fuż Rudawa do Wisły. 
Między starem korytem a nowem 


UTWORZYŁA SIĘ WYSEPKA 
pozostałość z cypła silnie ocementowanego daw- 
nego prawego brzegu Rudawy. Fale przeciska jące 
się siłą przez wały ochronne wyrwały również i 
po lewym brzegu Rudawy wielką jamę na plaży 
TUR. 

Na moście przerzuconym na Rudawie tuż koło 
końcowej stacji tramwajowej na Salwatorze, gro- 
madziły się tłumy publiczności, ogłądając kata- 
strofalne zniszczenie prawego brzegu Rudawy i 
nowe jej ujście do Wisły. Szkoda olbrzymia, któ. 
ra jeszcze nie da się obliczyć. 


Ni ieczeństwo grozi murom  okalłającyim 
klaszłor Norbertanek od strony Rudawy, gdyż 


spienione bałwany tej rzeczki grożą ich podmu- 
leniem. 
WISŁA WEZBRAŁA 

Wskutek topnienia lodów Wisła wezbrała, ply- 
nąc szerokiem korytem na całej przestrzeni. Wez. 
brane nurty Wisły zabierają po drodze wyrzucone 
przed kilku dniami zwały łodu i unoszą je w dół 
rzeki. Wisła w dalszym ciagu wzbiera. 


Masowe morderstwa hitlerowskie 


Berlin. 5 lutego. W Stassiurt zamordowany zo- 


naoścież otwierają wrota dła jednostronnego wy- 


siał wczotaj wieczór burmistrz miasta, poseł so. | korzystywania władzy dia celów partyjnych. 


cjalno-demokratyczny okręgu magdeburskiego do 
sejmu pruskiego, Kasten. Gdy Kasten po wydaniu 
polecania aresztowania pewnego hitlerowca, podej 
rzanego o udzidł w walkach ulicznych, wracał do 
domu, przyskoczył do niego pewien młody student 
hitlerowski i strzałami rewolwerowemi zranił go 
tak ciężko, że po przewiezieniu do szpitala amari, 
Sprawca został aresztowany. 

Berlin, 5 lutego. Po manifestacji członków „że- 
laznego frontu“ w Kamienicy (Chemnitz) w Sak- 
sonji doszło dziś popołudniu między hitlerowca- 
mi a członkami „Reichsbanneru* do krwawego 
tarcia, w. toku którago jeden z członków Reichs- 
banneru został zabity a dwóch odniosło ciężkie 
rany. Pozatem po obu stronach szereg osób odniósł 
lżejsze rany. 

Po demonstracji „żelaznego frontu“ we Wrocła- 

" wiu napadały w różnych częściach miasia bojów- 
ki hitlerowskie na rozehadzących się do domu w- 
czestników manifestacji. Podczas wynikających 
bójek jeden członek Reichsbanneru został zabity 
a kilka osób odniosło rany. Pypołudniu napadła 
banda hitlerowców na studenia ze znaczkiem 
członka „żelaznego frontu", zadając mu szereg cio- 
sów nożami, od których poniósł smierć, Kilka osób 
aresztowano. 

Berlin, 6 lutego. W Koionji doszło ubiegłej nocy 
między komunistami a hitlerowcami do strzela- 
niny, w toku której 4 osoby, w tem pewna kobie- 
ta, odmiosły ciężkie ramy postrzałowe, Na przed- 
mieściu Schoeneberg w Berlinie napadła banda 
hitlerowców na lokal komunistyczny, niszcząc do- 
szczętnie cale urządzenie wewnętrzne. Właściciel- 
ka lokalu została zabita, kilka osob znajdujących 
Się w lokalu odniosło rany, 15 bojówikarzy hitle- 
rowskich aresztowano. Podczas bójki ulicznej w 
Bochum został pewien hitlerowiec zabity. Policja 
wesztowałą 31 komunistów. W Disseldorfie w to- 
ku bójki hitlerowców z komunistami odniosło 7 
osób ciężkie rany. W Monachjum podczas mani. 
'estacji hitlerowców doszło do starcia z komuni- 
dE Cztery osoby zostaly ciężko ranne. W Sten- 

al podczas bójki komunistów z hitlerowcami od- 
niosły 3 osoby ciężkie rany. 


PRASA T ZGROMADZENIA JEDNOSTRONNIE 
+4 SKNEBLOWANE 
enim, 6 lutego. W dniu dzisiejszym ogłoszon 

został dekret prezydenia Rzeszy e. ba. odka: 
ny narodu niemieckiego", który zawiera obosirze- 
nia dotyczące pmasy i zebrań politycznych. Roz. 
dzial 1 dekretu zajmuje się zgromadzeniami poli- 
lycznemi 1 pochodami pod golem nisbem i posta- 
narwia, że Wszelkie tego rodzaju imprezy muszą 
być zgłoszone Przynajmniej 48 godzin przedtem 
u dotyczących władz politycznych. Zebrania te 
mogą być zakazane, Rozdział 2 zawiera postano- 
wienia prasowe, Wykroczenia przeciw ogranicze- 
niom prasowym karane będą zawieszeniem pisma 
aż do 6 miesięcy. Rozdział 3 zawiera postanowie- 
nia względnie ograniczenia zbiórek publicznych 
na cele partyjne, które w niektórych wypadkach 
mogą być zezwolone lub zakazane. Rozdział 4 za- 
wiera sankcje karne, a 5 postanowienia osóln 

Dekret ten daje władzy wykonawczej hiaan 
nictwa, które w rękach obecnego rządu Rzeszy 


p "MĄ 


ZAGRABIENIE RESZTEK NIEZA WISŁOŚCI 
PRUS 


Berlin, 6 lutego. Prezydeni Rzeszy wydał dziś 
nowy dekret „w sprawie przywrócenia uporząd- 
kowanych stosunków rządowych w Prusiech*. 
Powołując się na art. 48 rozdział 1 konstytucji 
Rzeszy, prezyden! Hindenburg stwierdza, że przez 
wyrok trybunału Rzeszy w Lipsku z 25 paździer- 
nika 1932 r. powstał w życiu państwowem w Pru- 
siech zamęt, zagrażający życiu państwowemu i 
dlalego pówierza komisarzowi Rzeszy dla Prus i 
jego pełnomocnikom agendy i kompetencje, które 
po myśli wspomnianego wyroku przysługują pre- 
mjerowi pruskiemu i członktm rządu pruskiego. 
Wykonanie tego dekretu powierza prezydent Rze- 
czy komisarzowi dla Prus. Dekret wchodzi w ży- 
cie z dniem dzisiejszym. Podpisany jest on przez 
prezydenia Hindenburga i wicekanclerza v. Pa- 
pena. 


Z kraju i ze świata 


SKANDALICZNA GOSPODARKA ZWIĄZKU 
ARTYSTÓ W SCEN POLSKICH. Od kilku tygodni 
wśród opinji publicznej i szerokich rzesz aktorów 
wywoływała zaniepokojenie gospodarka na tere- 
nie Teatru Artystów w Warszawie p. Pawlowskie- 
80, b. dyrektora ZASP-u. „Teatr Artystów" za- 
mknięty został z dniem 1 stycznia, będąc winnym 
ZASP'owi 477.000 zł. Pieniądze te zebrane były ze 
składek od zarobków arlystów w czasach, kiedy 
w samej tylko Warszawie 250 bezrobotnych akto. 
rek i aktorów cierpi dotkliwy niedostatek. Na do- 
miar zlego p. Pawłowski dysponował bezprawnie 
funduszami, składanemi na Dom Aktora oraz na 
pomnik Bogusławskiego. Działalnością bylego dy- 
rekiora ZASP zajął się komisar jat rządu i Zatzą. 
dził przeprowadzenie kontroli ksiąg Związku. 
Akcja ta już na wsiępie wykryła dwie wprawdzie 
drobne pozycje na sumę 700 zł, lecz o wyraź- 
nych cechach sprzeniewierzenia. Wystarczyło to, 
by sprawę skierować do prokuratora. — Zarząd 
ZASPu ślepo ulegał żądaniom p. Pawłowskiego 
i nie kontrolował jego gospodarki. — ZASP roz- 
wiązał już umowę z towarzystwem teatrów sto- 
łecznych na dzierżawę gmachu Teatru Artystów 
przy ul. Karowej. Wedlug obliczeń ZASP'u fak- 
tycznie straty jego związane z prowadzeniem Tea. 
tru Artystów, wynoszą, wobec zwrócenia przez 
Tow. Teatrów Stołecznych weksli gwarancyjnych, 
około 40.000 zł. mi 

PIJANY OFICER CHCIAŁ ZASTRZELIĆ ZU. 
LẸ POGORZELSKA. W niedawno otwartym w 
Warszawie, a znanym już z niesłychanego Zdzier- 
stwa nocnym lokalu rozrywkowym „Paradis“ 
(Nowy Swiat 3) doszło onegdaj w nocy do gor- 
szącej awantury. Po przedstawieniu w „Bandzie”* 
przyszła do lokalu w towarzystwie kilku kolegów 
aktorów znana artystka Zua Pogorzelska. Po 
pewnym czasie wstał od sąsiedniego stolika jakiś 
oficer w mundurze i podszedł do artystki, pro. 


sząc ją do tańca. Pogorzelska odmówiła. Oficer 
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nie ustępowal i nie pozwalał sobie wyperswado- 
wać odmowy przez towarzyszących artystce pa- 
nów. Wreszcie zagroził, że zastrzeli Zulę. 

Gdy awanturnik sięgnął po rewolwer, zjawił się 

wiaściciel lokalu i zamiast zająć się napasiują- 
cym artystkę, mocno podchmielonym gościem, za- 
czął namawiać p. Pogorzelską, by zatańczyła z pi- 
janym. Na tego rodzaju likwidację zajścią artyst- 
ka nie chciała przystać. Sytuacja robiła się na sa- 
li coraz gorętsza, gdyż oiicer wciąż groził rewol- 
werem i nie ustępował. Wreszcie ktoś z gości za- 
wiadomił telefonicznie komende miasta, skąd na- 
tychmiast iprzyslano oficera inspekcyjnego. Pija- 
nego usunięto z lokalu i odstawiono do garnizo- 
nu. Znaczna część gości, solidaryzując się z obra- 
żona postępowaniem gospodarza artystką, wyszła 
z „Paradisu“. 
„ARESZTOWANIE PODPUŁKOWNIKA KRZY- 
ZANOWSKIEGO. W połowie roku 1932 zostałą 
założona w Warszawie przy ul. Kredytowej spół- 
dzielnia z wgramiczoną odpowiedzialnością „tF 
nja“ — Zrzeszenie oficerów legjonistów i inwal- 
dów byłej formacji WP. Na czele orgamizacją 
licząecj 30 członków, stał podpułkownik w stanie 
spoczynku Roman Jan Krzyżanomtski, Zrzeszenie 
„Unja” nie było nigdzie rejestnowane i uie pro- 
wadziło żadnej działalności, z wyjątkiem zbiórki 
funduszów, których przeznaczenie było niewia- 
dome. Członkowie płacili wpisowe 5—10 złotych 
i udziaiy po 100 i po 25 złotych. Prezes Krzyża- 
mowski (postanowił zwiększyć dochodowość „U- 
nji“ i zaangażował dwóch aktwizytorów. Obaj 
akwizytorzy, wielokrotnie rejestrowani w urzę- 
dzie śledczym, z zapałem wzięli się do dzieła. — 
Polecono im sprzedaż różnych reprodukcyj i „wy 
dawniciw* Zrzeszenia. — Ponieważ „Unja” żad- 
mych własnych wydawnictw nie posiadała, akwi- 
zytonzy poradzili sobie w ten sposób, że kupowali 
na ulicy w koszach książki po 1 zł., 50 i 25 groszy, 
a następnie sprzedawali je za slome ceny różnym 
wysoko (postawionym wosobistościom, legitymu jąc 
się zaświadczeniami i listami polecającemi Zrze- 
szenia. Wykorzystując sympatję, jaką budziła 
wśród pubiczności firma oficerów-inwalidów, — 
„Umja“ postanowiła urządzić na swój benefis bal, 
W tej części dzialalności głównym inicjatorem 
był niejaki Bogusiaw Zieliński, którego Knzyża- 
mowski dobral do spółki, z przeszłości swej znany 
władzom śledczym jako oszust recydywisia i tał- 
szerz książeczek PKO. Wespół z owym Zielin- 
skitu Krzyżanowski ogłosił był, że dnia 4 bm. w 
„salonach klubu urzędników ministerstwa rol- 
nictwa przy ul. Senatorskiej 15, pod protektora- 
tem p. mvimistra Zarzyckiego, odbędzie się doro- 
czny bal reprezeniacyjny „Unji”. Akwizytorzy 
zdołali już sprzedać moc biletów ma ten bal... Po- 
mysłowa impreza, która zresztą nie doszła do 
skutku, była ostainią w działalności „Unji”. Oka- 
zało się, że p. minister Zarzycki nic nie wie o 
swoim „protektoracie“, Okazało się dalej, że w 
klubie urzędników, gdzie miał się odbyć „wielkń 
bal”, jest tylko jeden pokój. „Doroczny” bal ve- 
prezentacyjny mie odbył się, natomiast Krzyża- 
nowski i jego pomocnik Zieliński zostali aresz- 
bowani za oszusiwa i wylludzenia. Akwizytorów 
oddano pod dozór policji. 

ARESZTOWANIE ADWOKATA WARSZAW- 
SKIEGO. W soboię aresztowano adwokata Lucja- 
ma Parzyńskiego, który zdefraudował 3 tysiące 
dolarów ze spadku amerykańskiego na rzecz ro- 
dziny Muraszków. W toku śledztwa ujawniono, 
że adwokat Parzyński, który specjalizował się m 
sprawach windykacji spadków amerykańskich, 
dokonał również innych defraudacyj. W czasie 
przesłuchiwania, adwokat poprosił sędziego o po- 
zwolenie oddalenia się na chwilę. Sędzia posłał 
za nim wożnego, który w ostatniej chwili zdążył 
adwokatowi Parnzyńskiemu wyrwać z ręki rewol- 
WET, 

TAJEMNICZY ZAMACH W WIEDNIU. Cały 
Wiedeń jest zaałarmowany niezwykłym vama- 
chem morderczym, dokonanym na znaną pisarkę 
wiedeńską dr. Meller. W sobotę wieczorem do la» 
boratorjum robotniczej Kasy chorych, gdzie dr. 
Meller pracuje jako lekarz, zgłosił się jakiś męż- 
czyzna, oświatłczająo, że prosi o zbadanie brwi. 
Gdy lekarka obróciła się celem poczynienia od 
powiednieh przygotowań. mężczyzna ów cztero- 
krotnie wbił jej nóż kuchenny w plecy. Napad- 
mięta zdołała mordercę chwycić za krawat, lecz 
w tej chwili upadła na ziemię. Sprawca zdołał 
uciec. Broczącą w krwi dr. Meller odnalazła po 
pewnym czasie asystentka, którą poprzednio wy- 
wołano za pośrednictwem kilkakrotnych wezwań 
telefonicznych. Tajemnicza ta sprawa budzi tem 
większe zaniepokojenie, iż na miejscu czyni ko- 
anisja policyjna znalazła kartkę z adresami kilku 
innych pisarzy wiedeńskich. Istnieje podejrzenie, 
iż zamachy miały być skierowane również prze- 
ciwłko i tym pisarzom. Zagrożeni są: Feliks Sal- 
ten i Silva; ra. 
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PROF. WAŁEK OBRZUCONY JAJAMI 
Warszawa, 6 lutego (tel. wł.). Dziś o 11/30 w 
południe na dziedzińcu uniwersytetu prof. Wałek- 
Czernecki został przez młodzież akademicką ob- 
rzucony zgniłemi jajami. 


MASOWE WYPOWIEDZENIA NAUCZYCIELOM 
SZKÓŁ PRYWATNYCH 

Warszawa, 6 lutego (tel. wł). Z dniem 1 bm. 
w licznych szkołach prywatnych wypowiedziano 
nauczycielom pracę. Krok ten zarządy szkół pry- 
waątnych motywują niepewnością wskutek reform 
zamierzonych przez administrację oświaty. 

SZPIEGOSTWO W ARMJI AUSTRJACKIEJ 

Wiedeń, 6 lutego. Dzienniki poniedziałkowe do- 
noszą o sensacyjnej aferze szpiegowskiej, jaką 
wykryto w ministerstwie wojny. Jak stwierdzo- 
no, jeden z telegrafistów ministerstwa wojny za 
pośrednictwem innych osób wydał klucz szyfro- 
wy, elużący do użytku wewnętrznego armji au- 
strjackiej, jednemu z państw ościennych. Tele- 
grafistę i kilka zamieszanych osób aresztowano. 
Ministerstwo wojny, potwierdza jąc tę wiadomość, 
donosi. że klucz szyfrowy został przez aresztowa- 
nego telegrafisię wysłany do Bratysławy w Cze- 
chosłowacji. 


SOCJALIŚCI FRANCUSCY PRZECIW 
WSTĄPIENIU DO RZĄDU 

Paryż, 6 lutego. Rada narodowa partji socjan- 
stycznej (czyli tak zw. „mały kongres“) zakoń- 
czyła, wczoraj wieczór swoje obrady przyjęciem 
rezolucji wniesionej przez Severaca i Bluma, która 
między innemi głosi: „Po zaznajomieniu się z 0- 
gólną sytuacją polityczną, rada narodowa przy- 
pomina frakcji socjalistycznej parlamentu obo- 
wiązek ścisłego przestrzegania uchwał kongresu 
1 zasad statutu partyjnego. Nawet w wypadku nie 
zwykłych okoliczności trakcja socjalistyczna nie 
może brać na siebie zobowiązań bez zgody rady 
narodowej, zaś w sprawie udziału w rządzie roz- 
strzygać musi wyłącznie kongres partyjny. Rada 
narodowa stwierdza, że porozumienie z partjami 
mieszczańsko-demokratycznemi w sprawie piamu 
rządowego mie jest możliwe, co zresztą ujawniło 
się w ostatnich dniach. Po myśli uchwały kon- 
gresu frakcja socjałiskyczna nie może brać udzia- 
łu w żadnej koalicji, której charakter odbiega od 
zasad, jalkiemi kieruje się partja socjalistyczna w 
walee z kapitalizmem". 


„ATŁĄANTIQCE* ZOSTAŁ PODPALONY 

Paryż, 6 lutego. „Matin“ donosi z Bordeaux, że 
wedle protokołu komisji śledczej, badającej przy- 
szynę pożaru parowca francuskiego „Atlantique“, 
chodzi o zbrodnicze podpalenie. Komisja stwier- 
dziła. że pożar wybuchł w dwóch różnych kabi- 
nach i to w ten sposób, że gdy ogień, który wy- 
buchł w pierwszej kabinie, był już prawie qpano- 
wany, wybuchł pożar w drugiej kabinie, kitóry 
uniemożliwił akcję ratunkową. Fakt ten został 
potwierdzony przez kapitana i załogę. 


LIGA NARODÓW PRZECIW JAPONJI 

_ Genewa, 6 lutego. Komitet 19 nadzwyczajnego 
Zgromadzenia Ligi Narodów podjął dziś dalsze 
obrady nad opracowaniem dla nadzwyczajnej se- 
sji Zgromadzenia Ligi Narodów praktycznych 
propozycyj w sprawie uregulowania konfliktu 
clrińsko- japońskiego. Posiedzenie miało charakter 
ścisle poufny. Jak z kół dobrze poimfonmowanych 
donoszą, komitet zajął stanowisko zdecydowanie 
antyjapońskie. Olbnzymia większość członków ko- 
matetu wypowiedziała się za tem, aby propozy- 
qe ujęte w sprawozdaniu dla Zgromadzenia Ligi 
Narodów wypowiadały się przeciw uznaniu stwo 
rzonego przez Japonję państwa mandżurskiego. 
Komitet ma dalej zaproponować, aby Liga Naro- 
dów zwróciła się do swych członków z apeiem 
niępodejmowania z państwem mandżurskiem ża. 
dmych stosunków. Również nieczłonkowie Ligi 
Narodów, a przedewszystkiem Rosja sowiecka i 
Stany Zjednoczone mają być proszeni o zanie. 
chanie nawiązywania jakichkolwiek stosunków z 
panstwem mandżurskiem. 


> HR. APPONYI CIĘŻKO CHORY 
Genewa, 6 lutego. Stały delegat węgierski przy 


Lidze Narodów hr. Apponyi zachorował na za- 
palenie płuc. Stan jego jest grożny. 


TUBYLCZA ZAŁOGA UPROWADZIŁA OKRĘT 
; ‚WOJENNY ; 
Amsterdam, 5 lutego. Wedle nadeszłych tu wia. 
domości, na pokładzie holenderskiego krążownika 
pancernego „Zeven Provincien“, stacjonowanego 
w Tad jach Holenderskich w Olebleh, na Suma- 


przeć procesem DrZESKim 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 6 lutego. 


Adw. Szuriej powierzył poprzednio zasiępstwo w 
procesie centrolewu adw. Urbanowiczowi. Wo- 


Rozprawa apelacyjna. byłych więźniów brze- ' bec choroby jednego adwokata i zajęć zawodo- 


skich rozpocznie się we wtorek 7 lutego. Wstęp 
na salę rozpraw zarówno dla prasy jak i publicz- 
ności będzie dostępny tylko za biletami. Ogółem 
wydano 108 biletów, z tego 15 dla dziennikarzy 
i 93 dia publiczności, 

Wszyscy oskarżeni mają zamiar brać udział w 
rozprawie, do czego, jak wiadomo, ustawowo nie 
są obowiązani. W skład obrony wchodzą zasad- 
niczo cisami adwokaci, którzy bronili przywód- 
ców centrolewu przed sądem okręgowym. Ubę- 
dzie tylko adwokat Ujazdowski, którego klijent 
p- poseł Sawicki został przez sąd okręgowy unic- 
winniony. Brak będzie także niedawno zmarłego 
śp. E. Śmiatuwiskiego. 

Jednakże obrońca posła Władysława Kiemika 
adw. Urbanowicz, uległ niedawno w Zakopanem 
wypadkowi, wskutek którego złamał nogę. Adwo- 
kat przewieziony do Warszawy, przez dłuższy 
czas nie będzie mógł opuszczać łóżka. Obrońca 
zaś p. Witosa adiw. Stanisław Szurlej ma prowa- 
dzić obronę w procesie Reicherta w Krakowie. — 


wych drugiego, obrona podnosi, że posłowie Wi- 
tos i Kiernik mogliby pozostać bez obrońców. — 
Możliwem jest, że na wstępie wtorkowej rozpra- 
wy postawiony zostanie przez obronę wniosek © 
odroczenie. 


POGŁOSKI O ODROCZENIU 
Dziś rano przybył z Siedlec prokurator Rauze 
i udal się do sadu apelacyjnego. Prawdopodobnie 
weżmie udział w procesie brzeskim jako drugi 
prokurator. Narazie obiegają pogłoski, że proces 
może zostać odroczony, ponieważ poseł Witos i 
Kiernik sa bez obrońców. 


SKONFISKOWANA REZOLUCJA 
Klub pamlamentarny stronnictwa ludowego na 


dzisiejszem posiedzeniu uchwalił jednomyślnie 


rezolucję w związku z jutrzejszym procesem. Re- 
zolucja, która została skonfiskowana, pokrywa 
się z oświadczeniem tow. posła Czapińskiego na 
posiedzeniu Sejmu. 


Polska polityka zagraniczna 


ZABAWNE METODY PROPAGANDY 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 6 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu toczyła się 
dyskusja szczegółowa nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych. Poseł Winiarski Gklub nar. 
stwierdza, że od roku Sejm nie miał możności 
dyskutować nad polską polityką zagraniczną. — 
Zmiana na stanowisku ministra spraw zagrani- 
cznych nie jest istotną, gdyż polityką zagraniczną 
kieruje p. minister spraw wojskowych. Polityka 
tą wywołuje różne echa. Dążnością rządu jest od- 
wrócić uwagę społeczeństwa od spraw publicz- 
mych. Propagamda zagraniczna skierowana jest 
głównie na propagowanie osoby ministra spraw 
wojskowych i rządu. Chwilami ta propaganda 
jest zabawna. W prasie włoskiej obecny reżim 
reklamuje się jako taszyzm polski, W prasie fran 
cuskiej opowiada się, że rząd polski jest demo- 
kratyczny i występuje tylko przeciw nadużywa- 
miu wolmości. W prasie angielskiej mówi się, że 
rząd polski jest parlamentarny, a zwraca się tyl- 
ko pazeciw skrajnościom, W Ameryce mówi się, 
że dąży się do nadania Polsce ustroju amerykań- 
skiego. W prasie niemieckiej rozpowszechnia się 
mniemanie, że piłsudczycy są ośrodkiem polskie- 
go hitleryzmu. Wiszysiko to razem przypomina 
bajkę o nietoperzu, który ptakom mówi, że jest 
ptakiem, czworonogom zaś, że jest myszą, a za- 
tem niech żyją szczury! Taka propaganda odda je 
złe usługi. Polityka zagraniczna nie jest prowa- 
dzona w myśl jasno wytkniętej idei. 

Poseł Radziwiłł (BB) uważa, że nie jest celowe 
i korzystne podejmować dyskusję podczas nije- 
obecności ministra. Poseł Winiarski — wywodzi 
mówca — nazwał ostatnią zmianę na stanowisku 
ministra spraw zagranicznych nieistotna. Mów- 
ca mógłby się na. to zgodzić, gdyż dla jego obozu 
osoba p. marszałka Piłsudskiego jest czemś nie- 
skończenie wyższem od urzędu, który on chwilowo 
piastuje. . 


Pos. Ignasiakówna (kom.), wygłosiła przemó. 
'wienie, mamszałek odebrał jej głos i skreślił to 
przemówienie z protokołu. : 

Na tem dyskusję zakończono i przystąpiono do 
budżetu ministerstwa przemysłu ġ handlu. 


POSŁOWIE PPS OPUSZCZAJĄ SALĘ 
Na trybunę wchodzi referent poseł Minkow- 
ski (BB). | 
Tow. poseł Dubois: Nie jest możliwe, aby p. 
Minkowski przemawiał, skoro znajduje się mi 
sporze z rządem. (Chodzi o zatamg z kartelem cce- 
mentowym o obniżkę cen). l 
_ Tow. poseł Śledziński: To jest kryzys moralny. 
Marszałek przywołuje posłów socjalistycznych 
do porządku, poczem wszyscy posłowie PPS na 
znak protestu opuszczają saię. i 
Po referacie posła Minkowskiego przystąpiono 


do dyskusji nad budżetem ministerstwa opieki , 


społecznej. Referuje poseł Sowiński (BB). 

Poseł Szulik (ChD) stwierdza, że działąlność 
ministerstwa pogarsza isiniejący stan rzeczy na 
polu zdobyczy socjalnych. Nie można ustalić isto- 
tnej cyfry bezrobotnych, gdyż polityka urzędów! 
pośrednictwa pracy polega głównie na skreślaniu 
z rejestru jak największej ilości bezrobotnych. 
chociaż są dalej bez pracy. 


MINISTER PRZYZNAJE, ŻE NIE WIE, ILU 
JEST BEZROBOTNYCH 

Minister Hubicki zdaje sobie sprawę z rozmia- 
rów bezrobocia i wie, że istnieje bazrabocie licz- 
bowo nie ujęte. Co do skrócenia czasu pracy, to 
większość przedsiębiorców bez przymusu praw- 
nego pracuje przy skróconym czasie pracy. Skró- 
cenie czasu pracy bez obniżki zarobków podwyż- 
sza kosztą produkcji, dając nowy bodziec do ga- 
stępowania roboiników pracą maszynową. Co do 
emigracji, to w 1932 roku wyemigrowało 21427 
osób, zaś w 1931 roku 76.000 osób. 
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drze, wybuchł bunt marynarzy tubylczych. Pod- 
czas gdy komendant okrętu i większa część za- 
łogi białej udała się na ląd. marynarze malajscy 
ubezwfadnili dziewięciu pozostałych oficerów i 
resztę załogi europejskiej, poczem wyruszyli z o- 
krętem na pełne morze. Komendant „Zeven Pro- 
vincien'" z pozostałą częścią załogi udał się na po- 
kład parowca rządowego „Aldebaran“ i podjął za 
zbiegłym krążownikiem pościg. 

Amsterdam, 6 lutego. Holenderski krążownik 
pancerny „Zeven Provincien“, na którego pokła- 
dzie znajduje się zbuntowana załoga, rekruiują- 
ca się wyłącznie z tubylców, donosi radjotelegra- 
ficznie, że jedzie wzdłuż wybrzeża Sumatry do 
Surabaja (Jawa). W ślad za zbuntowanym krą- 
zowmikiem jedzie holenderski parowiec rządowy 
„Aldebaran“, na którego pokładzie znajduje się 
komendant „Zeven Provincien“ z załogą europej- 
ską, oraz oddział piechoty holenderskiej. Zbun- 
towana załoga przesłała komendantowi krażow- 
mika telegram, w którym donosi, że na 24 godzi- 
ny przed przybyciem do Surabaja przyjmie go na 
pokład wraz z resztą załogi i odda mu należne 
honory. Dalej nadał „Zeven Provincien' telegram 
skierowany do prasy zagranicznej. w którym za- 
toga oświadcza, że zbumtowała się na znak pro- 


testu przeciw nieuzasadnionej redukcji płac, oraz 
ma znak protestu przeciw aresztowaniu martyna- 
rzy, którzy sprzeciwili się obniżce płac. Donoszą 
oni, że na pokładzie panuje ład i porządek. Bumi 
ich nie pociągnął za sobą żadnych ofiar w lu- 
lziach. 

Amsterdam, 6 lutego. Bunt marynarzy malaj- 
skich na pokładzie krążownika „Zeven Provin- 
cien“ wywołał w całej Holandji oibrzymie wra- 
żenie. Fakt ten zaskoczył nietylko ludność, lecz 
zarazem sfery rządowe. Aczkolwiek donosiła już 
prasa o silnem podnieceniu marynarzy floty ho- 
lenderskiej w Indjach holenderskich, to jednak 
nie spodziewano się, aby doszło do tak poważnej 
sprawy, jak opanowanie okrętu wojennego przez 
załogę i w dodatku załogę tubylczą. Prasa Wy- 
siępuje przeciw stosowanej parokrotnie obniżce 
płac w marynarce wojennej, co doprowadziło do 
podobnego skandalu. Wyrażane jest równocześ- 
nie zdumienie, jak załoga tubylcza mogła sobie 
poradzić z opanowaniem tak wielkiego okrętu 1 
jak potrafiła go uruchomić i skierować na pełne 
morze, a wreszcie jak poprowadzi okręt w ciągu 
dlugiej podróży bez pomocy oficerów lub podoft. 
cerów europejskich. 
g= —000— 
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KRONIKA | Echo wiecu kolejarskiego 


INTERPELACJA ZWIĄZKU PARLAMENTARNEGO POLSKICH SOCJALISTÓW 


TEATR WIELKI i 
Wtorek. 730; „Zbóicy“ (Abon. 7). 
Środa, 7/30: „Źydówka"“ (opera). 
Czwartek, 6: „„Zbóżcy”. 
Piątek, 730: „Zbóicy“ (Abon. 7). 
Sobota, 7/30: Opera. 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Wtorek. 7/30: „Jim i Jil“ (poraz ostatni — Abon. 5). 
Środa: Przedstawienie zawieszone z powodu próby 


generalnej „Mademoiselle“. A 
Czwartek, 730: „Mademoisełe' — Devala (premiera 
Abon. 7). 


Piątek, 730: „Mademoiselle“ (Abon. 7). 

Sobota, 730: „Mademoiselle (Abom. 7). 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA 

Wtorek, 7 bm.: J. Alter, koncert oratoryjno-Sytago- 

zalny. 

Piątek, 10 bm.: Edward Steuermann, pianista. 

Poniedziaiek, 13 bm.: Hanka Ordonówna — pierwszy 

wieczór piosenek. 

Wtorek, 14 bm.: Hanka Ordonówna — drugi wieczór 

piosenek. 
COLOSSEUM 
Rewia „Klub różowego monokla'”. 
—000— 

„MADEMOŁSELLE ' komedja w trzech aktach Jakó- 
ba Devala, ukaże się w najbliśszy czwartek w Teatrze 
Rozmaitości. W sztuce tej daje autor św'etny preparat 
skrzywienia psychicznego na tle pragnienia macierzyń- 
stwa. 

„DON CARLOS“ VERDIEGO, — Pod kierownictwem 
znanego reżysera państwowej opery Wallersteina we 
Wiedniu wystawione zostanie arcydzieło muzyczne Ver- 
diego „Don Carlos". Przepiękne dekoracje malować bę- 
dzie znany artysta malarz Wygrzywalski. Próby z „Don 
Carlosa“ już się rozpoczęły. 

„ŻYDOWKA” we środę 8 bm. o godzinie 730 wie- 
czorem pierwszy raz w sezonie pu cenach popularnych 
z p. Franciszką Platówną : p. Michałem Hołyńskim na 
czele. Ceny miejsc od 45 groszy do 350 zł. 

„RÓŻOWY MONOKL“. W dniach 7, 8 i 9 bm. będzie 
wystawiona rewia w sali Colosseum przy ul. Słonecz- 
nei. Początek punktualnie o godzinie 20'15. Bilety w ce- 
nie od 60 groszy do 2'80 zł. nabywać można w przed- 
sprzedaży w frmie Seyfarth (ul. Akademicka 6). 

=—JM0OĘZ= 

„LWÓW ŻĄDA 40% OBNIŻKI CEN PRĄDU. 
Ub. niedzieli przedpołudniem odbyło się zgroma- 
dzenie komitetu wałki o obniżkę cen prądu elek- 
uycznego. W dyskusji zabierał głos cały szereg 
mowców, między innymi tow. dr. Herschtal Sa- 
mnel. Spodziewać się nałeży zaciętej wałki o ob- 
niżkę prądu, gdyż miasto które łata budżet gminy 
5-miljonowym dochodem z elektrowni, za każdą 
cenę będzie starało się utrzymać dotychczasową 
cenę prądu. 

Następnie zgromadzeni uchwalili rezolucję, któ 
reJ poszczególne punkty żądań są następujące: 
a) pobierane przez miasto oplaty są wyzyskiem 
:nonopolistycznego stanowiska elektrowni, dyklu- 
Jacej ceny wedle uznania, b) pobierane za światło 
opłaty są nadmierne i nie znajdują usprawiedli. 
wienia w zwyczajnej kupieckiej kalkulacji, c) nad 
mierne opłaty za światło są w jaskrawej sprzecz- 
mości z falą ogólnej zniżki cen towarów w czasie 
szalejącego kryzysu gospodarczego, d) nadmierne 
T 


MARTA OSTENSO 


Ród szaleńców 


z Ciąg dalszy. 

. to jego zapytanie wzbudziło w niej nagły 
GEPOKÓJ. — Nie, nie słyszeliśmy o niczem, 

orhamie! Co się stało? 

dp ham splunął szybko. — Było by lepiej, 
Eh ym nie był takim gadułą! Tak, zadużo 
ae Ale skoro pani jeszeze nie wie, to 

raczej pan opowie o tem. Bo to wcale 
nie ładna nowina! 

az upstwo, Gorhamie! Powiedziała to 
z taXlem wzburzeniem, że spojrzał na nią py- 
tająco. Szybko zmieniła ton. — Czemże mia- 
iabym się tak przejmować — wszak u moich 
nie zaszlo nic złego?. Proszę mi powiedzieć! 
wk pO to niema nic wspólnego z ro- 
dziną pani! Dotyczy tylko Naty Brazella, 
który Już nie Żyje. 

Gorhamie! Nate Brazell nie żyje? 

Parobek raz jeszcze splunął dobitnie. — 
lak — wczoraj w nocy wrócił do domu i po- 
wiesił stę — w stajni! 

Przerażona, Elza wlepiła oczy w nisko 
mknące chmury; szare, niebieskie, ciemno- 
tioleiowe, rozdarte przez deszcz. zdawały się 
w wysokości ramienia unosić ponad górą. 
Nate Brazell. — — Skoro już zaczął mówić, 
Gorham nie potrafił zmilknąć tak szybko. 

— Żona Brazella spędziła noc u Fanny Ips- 


miller. On sam. powiadają, zapijał się w ciągu 


Posłowie socjalistyczni wnieśli w sejmie do mi- 
nistra spraw wewnętrznych następującą interpe- 
lację w sprawie bezprawnego zakazu odczytania 
rezolucji na wiecu kolejarskim we Lwowie: 

W dniu 20 stycznia br. odbył się wiec pracow- 
ników kolejowych we Lwowie, zwołany przez 
Związek zawodowy pracowników kolejowych w 
sali Sokola, z referatem o gospodarce kolejowej 
w oświetleniu budżetu PKP, wygloszonym przez 
posla Z. Piotrowskiego. s ! 

Tuż przed zgromadzeniem organizatorzy I zwo- 
łujący wiec zostali zawiadomieni przez wydelego- 
wanego przedstawiciela starostwa grodzkiego 0 za. 
kazie przedstawienia rezolucji do uchwalenia 
przez zgromadzonych. r 

Przeciw temu bezprawnemu zakazowi zaprole- 
stowali zwołujący i referent. Przedłożono urzędni- 
kowi starostwa tekst rezolucji, która — jak z po- 
niższej treści wynika — ogranicza się jedynie do 
rzeczowego potraktowania polityki gospodarczej 
PKP i spraw zawodowych kolejarza. Wydelego- 
wany urzędnik zwrócił się telefonicznie z zapyta - 
niem do swej władzy, cytując tekst rezolucji i rze- 
komo otrzymał ponowny zakaz przedstawienia 
zgromadzonym rezolucji. 

Rezołucja ta nie została odczytana wskutek sa- 
mowoli władz starostwa, aczkolwiek zacytowana 
poniżej treść jej dowodzi, iż była objęta zakresem 
referalu: , è 1 

„Zgromadzeni na ogólno-kolejarskim wiecu w 
dniu 20 I. 1933 r. we Lwowie pracownicy kolejowi 
a S S 


opłaty za światło stoją w silnej sprzeczności z 
ogólnem zubożeniem całego społeczeństwa i sta- 
nowią dotkliwe obciążenie miejscowego przemy- 
słu. handlu. rzemiosła oraz budżetów prywat- 
nych. Z uwagi na powyższe proszą zgromadzeni 
świetne prezydjum naszego miasta, dyrekcję M. 
K. E., oraz świetną radę miasta, by wniknąwszy 
w położenie ludności przeprowadził" w najbliż- 
szych dniach rewizję cen za światło i prąd elek- 
tryczny w kierunku conajmniej 40 proc. zniżki. 

KTO BĘDZIE PREZESEM MAGISTRACKIEJ 
SANACJI? Jak się dowiadujemy, na opróżnione 
przez p. Baczewskiego sianowisko prezesa miej 
skiego klubu gospodarczego BB, upatrzeni są pp. 


Buszek 1 Kupczyński. P. Baczewski zapowiedziai 


ogloszenie wyczerpujących motywów swej rezy- 
gnac. 

á 40.LECIE ZWIĄZKU STUD. INŻYNIERJI. — 
Związek stud. inżynierji polilechniki Iwowskiej 
obchodził w dniu 5 bm. 40-lecie swego istnienia. 
W związku z uroczystością odbyla się akademja 
na której m. inn. przemawiał J. M. Rektor Zipper, 
podnosząc konieczność pracy młodzieży w kołach 


naukowych. 
INKASENT „POLMINU* DEFRAUDANTEM. 


W związku z nadużyciami w firmie „Polmin” 
zbiegł do Czechosłowacji, skad pochodził, Zyg- 
munt Lindberger, inkasent firmy Polmin. Jeszcze 


ostatnich dni w Sundower. Tedy wczoraj 
w nocy żona jego była u Fanny, a kiedy oby- 
dwie przyszły tam rano, zastały go... z uzdą 
ząciśniętą koto szyi, wisiał u belki. Przybiegł 
Nels i odciął go, ale na nic się to nie zdało. 
Lekarz powiada, że niemal przez calą noc był 
już nieżywy! | 

— Gorhamie! Nate Brazell nie żyje? 

— Żaprowadzili ją do ojca w Hurley. Lu- 
dzie mówią, że oszalała ze strachu: niczego 
nie można z niej wydobyć. Ale przypu- 
szczają, że coś się za tem kryje! Gdyby ją 
można skłonić do mówienia, ale ona tylko 
płacze, jak warjatka. 

Czuła jego oczy. spoczywające na niej 
z tajoną ciekawością. Może wie więcej, niż 
opowiedział. Czy pogłoski nie wmieszały 
w tę tragedję Bejlisa” Dziki bunt pokonał 
nagle jej obezwładniające przerażenie. Na- 
wet w tej chwili błogiego szczęścia, nikczem- 
ność i tragizm wciskały się w jej życie! Pod 
ich beziitosnym naporem, zdjęta grozą, znów 
wracała do domu ścieżką, zdającą się chwiać 
pod jej nogami. 

Jednakowoż najgłębszą przyczyną jej 
wzburzenia był zscielsty lęk, że nazwisko 
Bejlisa Carewa jest już może w tej chwili 
na ustach wszystkich, szeptających połajem- 
nie o Brazellu i jego żonie. Cień gorącokrwi- 
stych Carewów zaćmi może nawet jej dzień 
szczęśliwości! Instynktownie cofnęła się 
w samą siebie, całą istotą gotując się do walki 
z przeciwnikiem niewidzialnym. 

Niezadługo przyszedł z pola Bejlis. Przez 


| 
| 


stwierdza ją: 

1) Dotychczasowa gospodarka w kolejnictwie 
polskiem, chaotyczna i bezplanowa, której celem 
głównym jest wyciskanie z PKP t. zw. najwięk- 
szego zysku czystego dla skarbu państwa, a nię do- 
bro kołejnictwa, jak to być powinno, — na dłuż- 
szą metę utrzymać się nie da i doprowadza już do 
zalamania. f 

2) Również i polityka w dziale personalnym go- 
dzi w dobro kolejnictwa i zmteres szerokiego ogó- 
łu pracowników, doprowadziwszy do tego stanu, 
że na wypadek koniecznej potrzeby, dyktowanej 
względami istotnie państwowemi, kolei w 100% 
uruchomić się nie da. 

3) Zgromadzeni stwierdzają, że stoją twardo na 
stanowisku rezolucji zarządu głównego ZZK, u- 
chwalonej w dniu 18 grudnia 1932 r. w Warsza- 
wie, przestrzega jącej przytem miarodajne czynni- 
ki, że dalsze kontynuowanie dewastacyjnej gaspo- 
darki w kolejnietwie grozi tak kolejnictwu, jak i 
samemu państwu nieobliczalnemi następstwaani. 

4) Zgromadzeni wyrażają pełne zaufanie zarzą- 
dowi głównemu ZZK, jak i klubowi parlamen- 
tarnemu PPS za ich gorliwą i niezłomną obronę 
rzesz pracowników koiejarskich i samego kolej- 
nictwa polskiego". ` 

Podpisani zapytują pana ministra spraw we- 
wnętrznych, na jakiej podstawie prawnej urzęd- 
nik starostwa we Lwowie zakazał odczytania po- 
wyżej rezołucji? 

Warszawa, dnia 4 lutego 1933. 


w grudniu ub. roku nadużycia zostały wytkryte, 
lecz z niewiadomych powodów dyrekcja Polminu 
sprawy nie skierowała do prokuratury. Ostatnio 
zwrócono uwagę zuowu na znaczne niedobory, 
tymczasem Lindberger już od dwóch  lygodni 
przebywał zagranicą. Szkoda powstała z oszustw 
Linbergera, wynosi według prowizorycznych obli- 
czeń 30 tysięcy zł. Linberger jako inkasent pobie- 
rał gaży 600 zł. miesięcznie, a oprócz tego mial 2 
stacje benzynowe, $ 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. — Radziwi- 
dowiski Franciszek, wożny sądu okręgowego przy 
wl. Balorego pelniąc służbę obok kasy sądu. ma- 
nipulował rewolwerem służbowym. W czasie ma- 
nipulacji rewolwer wypalił, a kula ugodziła Radzi- 
wiłowskiego w brzuch. Zawezwane pogotowie od- 
wiozło go do szpitala. 

POTRĄCONY PRZEZ AUTO. Kierowca samo- 
chodu 92074 jadąc ulicą Krakowską potrącił prze- 
chodzącego przez jezdnię Simona Grossmana (ul. 
Krakowska 20). Grossman doznał potłuczenia gło- 
wy i wybicia zębów. Pogotowie w stanie nieprzy- 
tomnym odiwiozło go do szpitala. f 

WYBITE SZYBY W LOKALU BBWR I LO- 
KALU STR. NARODOWEGO. Ub. soboty okolo 
godz. 22 jacyś nieznani sprawcy wybili wszystkie 
szyby w lokalu i sekretarjacie BBWR na Wsch. 
Małopolskę we Lwowie przy ul. Sykstuskiej 43, 


okno kuchni widziała go, jak rozmawiał 
z Gorhamem, zdjął kapelusz z głowy i pal- 
cami przesunął przez gęstwę włosów. Wzru- 
szywszy ramionami — gest ten widywała 
u Piotra Carewa — skierował się do domu. 

Spotkała go w drzwiach. Lekko skrzywił 
usta. podniósł jej głowę i pocałował ją. — — 
Gorham ci już powiedział! — Znów, jak 
dawno temu, musiała pomyśleć, że oczy jego 
przypominają barwą ciemnozielony mech 
pod warstwą lodu. Pod twardą lśniącą po- 
włoką miały ciepło czegoś rosnącego. — Tak, 
opowiedział mi! — rzekła. — Czekałam na 
ciebie! — Spojrzenie jego trzymało ją ze 
zniewałającą siłą. — Sia be nie dopuścisz, by 
to stanęło między nami! — rzekł następnie. — 
Rozumie się, że będą znów gadać to i owo...! 
Uśmiechnęła się tylko, potrząsnęła głową 
i twarz jego przechyliła ku swojej. 

kx LJ * 


Poprzez ciepłe, zaśnione popołudnia paź- 
dziernikowe, poprzez mokre, brunatne godzi- 
ny zmierzchu w listopadzie i poprzez kryszta- 
łowy mrok grudniowy, życie płynęło dalej. 
Elza czuła się niesioną przez jego prąd, po- 
grążona w sennej, przepotężnej błogości, 
której moc całkowicie zamykała ją i Bejlisa. 
Jak gdyby tylko niejasne, uspakajające wia- 
domości zdołały przełamać ten krąg czaro- 
dziejski, dowiedziała się, że poza jej małym 
domem na górze, wszystko szło swym jedno- 
stajnym trybem. 

(Ciąg dalszy) 
—0Q00— 
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Nr. 30, Wtorek 7 lutego 1933 


zas w dniu 1 lutego jacyś nieznani sprawcy wrzu- 
cili butelkę w okna lokalu Str. Narodowego, tłu- 
kąc dwie szyby. 

SPRAWCY MORDU NA RODZINIE FELDÓW 
W ARESZTACH. Po wypuszczeniu na wolność 
domniemanych sprawców zbrodni w Kłodnie — 
prowadzone były dochodzenia, które jak nas in- 
formują, doprowadziły do schwytania zbrodnia- 
rzy. Szczegółów ze względu na toczące się śledztwo 
podać nie możemy. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Berla Griinberg 
(Dekierta 22)) usiłowała popełnić samobójstwo 
przez wypicie jodyny. — Józefa Borstówna, słu- 
żąca (Chodkiewicza 7) usiłowała pozbawić się ży- 
cia chininą, rozpuszczoną w esencji octowej. — 
Wreszcie Roman Bilozór, student medycyny, usi- 
łował popełnić samobójstwo wypijając esencji oc» 
lowej. We wszystkich wymienionych wypadkach 
interwenjowalo pogotowie i we wszystkich wy- 
padkach powód samobójstwa nie został stwier- 
<zony. 

NAGLE ZASŁABŁA Szwyc Pełagja z Kamionki 
Strumiłowej w dniu wczorajszym wieczorem pod 
i-im mostem kolejowym na Kleparowie. Pogoto- 
wie odwiozło ją do szpitala. 

ŻONA STRZELA DO MĘŻA. Ub. niedzieli w 
Hotelu Podolskim w Tarnopolu w czasie sprzeczki 
ona sekretarza rady powiatowej Wołodkiewicza 
strzeliła dwukrotnie z rewolweru do swego męża, 
raniąc go ciężko. Następnie strzeliła do siebie, za- 
dając sobie również bardzo ciężką ranę, 

OFIARA GOŁOLEDZI. Padający ostatniemi 
dmiami deszcz w porze wieczornej zamarza, tak 
że ulice pokryte są powłoką lodową, utrudniają- 
są poruszanie się zwłaszcza dla osób starszych. 
W dniu wczorajszym Breitwizer Karolina (Klepa.. 
rowska 16) przechodząc przez Wały Hetmańskie, 
poślizgnęła się i upadła, łamiąc sobie nogę. Za- 
wezwane pogotawie odwiozło ją do szpitala. 

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Z miesz- 
kania Igry Izraela (Legjonów 4) skradziono gar- 
derobę i nakrycie stołowe wart. 10 tys. zł. — Acht 
Marceli skradziono ze strychu przy ul. Murarskiej 
64 narzędzia stolarskie warmt. 1.100 zł. — Inż. Do- 
maszewskiemu Janowi (Potockiego 6) skradziono 
futro wart. 3.000 zł. Pozatem dokonano 3 areszto- 
wan osobników przyłapanych na gorącym uczyn- 
ku kradzieży oraz 8 areszlowan osobników podej. 
rzanych o kradzieże. Korowód złodziejski zamy- 
kają nazwiska Igry Izraela i jego żony Iładaszy 
(Legjonów 29), których aresztowano pod zarzu- 
tem oszustwa popełnionego przez sfingowanie kra- 
dzieży, o czem w tej samej notatce na wstępie 
donosimy. - 

SAMUBÓJSTWO NACZELNIKA URZĘDU 
SKARBOWEGO W BRODACH. Wczoraj rano 
wystrzalem z rewolweru pozbawił się życia na- 
czelnik urzędu skarbowego w Brodach Michał Mię. 
czewski. Dochodzenia wykażą zapewne, co było 
powodem, samobójstwa urzędnika. 


Policja na lwowskim 
uniwersytecie 


Wczoraj przedpołudniem w gmachu głównym 
unuwersytetu lwowskiego zorganizowano wiec 
młodzieży przeciw nadmiernym opłatom akade- 
mickim. W czasie wiecu, urządzonego przez mło- 
dzież skrajnie lewicową, rozrzucono odpowiednie 
ulotki. O wiecu zawiadomiono rektora ks. Gerst- 
mana, który wyszedł na korytarz i poprosił orga- 
uizatorów wiecu do swej kancelarji. Następnie 
wektar wezwał telefonicznie połicję, oddajjąac w jej 
vece oczekujących w jego kancełarji studenta pp- 
titechniki i cztery studentki uniwersytetu. 

Zaznaczyć należy. że jest to pierwszy wypadek 
wezwania policji do uniwersytetu. 
NONE JOKE 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Parada miłości”. 

APOLLO: „Straceniec '. 

ATLANTIC: „Bezdomni“. 

CASINO: „Czemp” (Wallace Berry). 
CHIMERA: „Godzina z tobą". 

GRAŻYNA: „Sierżant X“ (Iwan Mozzuch:n). 

KOPERNIK: „Kobieta z bocznej ulicy“, 

MARYSIENKA: „Kobieta z bocznej ulicy”. 

MIRAŻ: „Moskwa bez maski“. 
OAZA: „Zew młodości” : rewia. 

PALACE: „10 procent dla mnie“. 

PAN: „C. k. komenda serc“. 

PASAŻ: „Na podniebnym szlaku”. i 

PROMIEŃ: „C. k. feldmarszałek", 

RAJ: „Biały ślad”. 

STYLOWY: „Wesoły porucznik” 
swierszcz . 

ŚWIT: „Księżna Łowicka”. 

UCIECHA: „Kapitan Wahala“ i rewia. 


A 
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Nowi komisarze Kas chorych 
w Kołomyji, Stryju i we Lwowie 


Dotychczasowy komisarz Kasy chorych we 
Lwowie p. Dworski Jan z dniem 1 lutego br. ob- 
jal stanowisko dyrektora Kasy chorych w Lodzi. 
Komisarzem Kasy chorych we Lwowie został o- 
kręgowy inspektor pracy p. Zwoliński Stanisław. 


Również stryjska Kasa chorych otrzymała komi- 

sarza w osobie p. Putakiewicza, inspektora pracy 

w Stanisławowie, a w Kołomyi komisarzem Kasy 

został p. Wiloszyński, inspektor pracy. 
—=000— 


Proces o napad na pocztę w Gródku 


ODBĘDZIE SIĘ W CZERWCU 

„Nowyj Czas“ podaje: Z miarodajnych źródeł | każdego oskarżonego i przedstawić mu wyniki 
dowiadujemy się, iż wykłuczonem jest, aby roz- | śledztwa. Dopiero wówczas oddaje sędzia śledczy 
prawa mogła się odbyć w lutym. Akty tej spra- | wszystkie akta prokuratorowi, który na tej pod- 
wy dopiero w ub. tygodniu otrzymał sędzia dla | stawie przygotowuje akt oskarżenia. 
spraw szczególnej wagi Januszewski, wobec cze- Pozatem rozprawa musi być tak wyznaczona, że. 
go niemożliwe jest, aby mógł on w ciągu tygodnia | by przed rozpoczęciem kadencji sądów przysię- 
przestudjorwać sprawę. Na podstawie przepisów | głych oskarżeni otrzymali wezwanie na rozprawę 
procedury karnej, musi sędzia śledczy przesłuchać | oraz spis sędziów przysięgłych. 
dokładnie wszystkich oskarżonych, świadków i Wszystkie te formalności zabiorą tyle czasu 
wogóle musi dokładnie przeprowadzić śledztwo. że jak nas informują, rozprawa może się rozpo. 

Po zamknięciu śledztwa musi on przesłuchać | cząć nie prędzej, jak w czerwcu bw. 


Z SALI SĄDOWEJ 


KTO ROZRZUCAŁ ULOTKI? 

W Winnikach i Czyszkach pod Lwowem, nie- 
znani agitatorzy kilkakrotnie rozrzucali ulotki ko- 
mumistyczne, ktoś nawet parokrotnie wywieszał 
transparenty KPZU, lecz nikogo na gorącym u- 
czynku schwytać nie zdołano. Dnia 25 pażdzier- 
nika 1932 ma drodze z Winnik do Winniczek zno- 
wu zostały rozrzucone ulotki komunistyczne. — 
Przechodzący tamtędy rolnik z Winniczek, Kry- 
sa, pozbierawszy kiłka z rozrzuconych ulotek, — 
przytrzymał przechodzącego przed nim tą samą 
drogą Michala Horbala z Dmytrowic i sprowadził 
go na posterumek P. P. Takim sposobem Horbal, 
który już był karany 8-miesięcznem więzieniem 
za rozrzucanie ulotek komunistycznych, dostal 
się znowu przed oblicze sądu, oskarżony o zbro- 
dnię zaburzenia spokoju publicznego. 

Na rozprawie, która odbyła się wczoraj przed 
sądem przysięgłych pod przewodnictwem so. Ja- 
godzińskiego, oskarżony Horbal wypierał się wi- 
ny, a — co charakterystyczne — ten sam Krysa, 
który go sprowadził na policję. nie mógł stwier- 
dzić, by Horbal wobec policji lub też wobec niego 
przyznał się do rozrzucania tych zakazanych u- 
lotek. Natomriast funkcjonarjue policji, którzy go 
przesluchiwali, zgodnie zeznawali, że Horbai przy 
znał się do rozrzucania ułotek, nie chciał tylko 
pmzyznać się do rozrzucania ulotek w poprzed- 
nich wypadkach. 

Oskarża! prokurator Mostowski, bronił dr. So- 


POSIEDZENIE ZARZĄDU TOWARZYSTWA PRZY- 
JACIÓŁ DZIECI odbędzie się we środę 8 bm. o godzinie 
7 wieczorem w sali OKR PPS (ul. Rutowskiego 23). 

ZEBRANIE KOBIET odbędzie Się natomiast dnia 15 
bm. o godzinie 7 wieczorem w sali OKR PPS. 


RADJO LWOWSKIE 
Wtorek 7 [lutego 


11.40: Przegląd prasy. 1150: Komunikat meteoro- 
giczny. 1158: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Komunikat LOPP. 15.30: Komunikat urzędu 
wychowania fizycznego. 15.35: Gramofon, 16.00: „Wapo“ 
mnienie o generale R. Wybranowskim. 16-15: Gramo- 
fon. 16.25: Odczyt dla nauczycieli. 16.40: „Życie w źró. 
dłach siarczanych . 17.00: Koncert symfoniczny z Fil- 
harmonji warszawskiej. 18.00: Muzyka lekka. W prze- 
rwie: Felieton „Nie oszczędzałmy na gazecie'. 19.00: 
Skrzynka techniczna. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Felie- 
ton: „Dola i niedoła polskiego kompozytora“, 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Koncert popularny z Warsza- 
wy. 21.10: Wiadomości sportowe. 21.15: Dodatek do 
dziennika radjowego. 21.20: Recital skrzypcowy z War- 
szawy. 22.00: Kwadrans literacki: „Granice swiata”. — 
2215—23.30: Muzyka taneczna z Warszawy. 

Środa 8 lutego 

11.40: Przegląd pracy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
giczny. 11.58: Sygmał czasu. 12.10: Gramofon, 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy. 15.25: Kącik harcerski. 15.35: Program dla dzie- 
ci. 16.00: Gramoion. 16.15: Listy i programy. 16.30: Gra- 
mofon. 16.40: „iemiusz serca — Stanisław Jachowicz”. 
17.00: Gramofon. 17.40: „Zagadnienie kształcemia pra- 
cowi'ków społecznych . 18.00: Muzyka lekka. 18,25: 
Recital śpiewaczy. 18.55: „O ekspresjonizmie . 19.10: 


sinikało. Rozmaitości. 19.30: „Franciszek Mauriac, wybitny po- 
wieściopisarz'. 19,45: Dziennik radjowy. 20.00: „Jakie 
to było ładne“ (stare piosenki i melodie). 20.55: Wia- 
KOMUNIKATY domości sportowe. 21.00: Dodatek do dziennika radjo- 


wego. 21.05: Koncert kameralny z Warszawy. 22.00: 
„Na widnokręgu”. 22.15: Muzyka taneczna z Warsza- 
wy. 22.40: Odczyt w języku esperanto: „Gdynia“. 23.00 
—23.30: Muzyka taneczna. 


KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA— ŁYCZAKÓW 
(ul. Zielona 7). We czwartek 9 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem posiedzenie zarządu i mężów zaufania. Sprawy 
organizacyjne. 


| 
Wielka posezonowa sprzedaż obuwia 
znanej od Zł g'— 


mia PADER“ 


rozpoczeła sie w magazynie Rynek 22. 


Cee aa 
Pierze i puch, włosień na materace 


(Rosshaar) artykuły tapicerskie, materje 


meblowe, trawę morską, wkłady 
druciane do łóżek sprzedaje najtaniej 


Frankel i Lieder, Lwów, ul. Legionów 25 


(w podwórzu). Telefon 56-38. 


po znacznie zniżonych cenach. Obuwie 
damskie każda para gwarantowana 


Doroczne Walne Zgromadzenie 


SPÓŁDZIELNI „PIEKARNIA PAROWA* we LWOWIE 
odbędzie sì dnta 25 lutego 1933 r. w lokalu przy ul. 
Płłarów 56 o gezie 18-teł 
z następuiącym porządkiem dziennym: 

f) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgro- 


madzenia ; c 

2) Sprawozdanie Zarządu i przedłożenie bilansu za aaaaanamz amm aamm MT 
rok 1932; W Ww Tw wy Ty w 

3) Zatwierdzenie bilansu i udzielenie absolutorjum Za. 
rządowi; KUPNO I SPRZEDAZ 

4) Pokrycie straty za Tok 1932; 


5) Sprawozdanie likwidatorów: 
6) Wniosk:. 

W razie braku kompletu odbędzie się o godz. 19-tei 
drugie Walne Zgromadzenie w tym samym lokalu 
i z tym samym porzadkiem dziennym a uchwały na 


DZIECI kupują bajecznie tanio buciki — śniegowce — 
buty gumowe lub cieple pantofle domowe w Special- 
nym Magazynie Obuwia dla Dzieci : Młodzieży AL- 
SA-DO, Lwów, ul. Sykstuska 19. 


niem powzięte mają moc obowiązującą bez względu na | OBECNIE SPRZEDAJEMY pozostałe po sezonie su- 
ość obecnych członków. Za Zarząd: knie od 15 zł, płaszcze od 25 zł. — wszystk.e 
Jan Boluck. | inne towary bardzo okazyjnie. Magazyn: JAKÓB 


| ii l i i iaai aia aiaa _ 0 POSAMENT, Lwów, Akademicka 2 (Hotel Georgea). 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Borczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 


